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Wąbrzeźno, wtorek 28 kwietnia 1931 r.Nr. 50 Rok X

Sejm odrzueil wniosek nieufności dla rządu.Polska i Gdańsk.PONMLKJIHGFEDCBA

Sprawie Gdańska zostało poświęconych aź o- 
siem artykułów Traktatu Wersalskiego. Z pośród 
nich, art, '100-tny czy go Wolnem Miastem, —  
stosunek zaś Gdańska do Polski reguluje a.t. 104, 
Gdy je w Wersalu spisywano, jeden z obecnych 
przy tem dyplomatów wypowiedział prorocze sło­
wa: „Nie wiem, których z tych artykułów będzie 
szczęśliwszy. Wiem tylko, źe jeden be_; drugie­
go istnieć nie może. Ale wiem i to, że Gdańsk 
będzie lepiej pamiętał o artykule setnym, niż o 
104-tym“ .

Ile prawdy było w tem powiedzeniu, wykazała  
to historja dziesięciu ubiegłych lat. — Ostatnio 
zgrzyty między Gdańskiem a Polską są tylko o- 
gniwem w długim łańcuchu przykładów wyraźnej 
tendencji Gdańska do zapomnienia o art, 104.

Wobec tego nie zaszkodzi może przypomnieć, 
jak brzmią zasadnicze tezy Traktatu, właśnie te 
tezy, których Wolne Miasto nie wykonuje. Punkt 
5-ty artykułu 104-go postanawia, że: — „żadne 
różnice nie będą czynione w Wolnem Mieście 
Gdańsku na niekorzyść obywateli polskich i in­
nych osób polskiego pochodzenia, lub mówiących 
po polsku'*. Postanowienie to nie było nigdy i nie 
jest przez Gdańsk respektowane. Coraz jawniej 
i coraz częściej zapomina senat Wolnego Miasta 
nietylko o wykonywaniu tego artykułu, ale wprost 
stara się zapomnieć o jego istnieniu.

Nastroje, które panowały w Gdańsku w naj­
cięższych dla niego chwilach, jekiemi niewątpli­
wie było połowa roku 1920, dały już dowód, że 
Wolne Miasto nie idzie po drodze obowiązującej 
je, Polska spełniała wtedy swój obowiązek histo­
ryczny i wstrzymywała nawałę wojenną, idącą na 
Europę ze Wschodu, Gdańsk jednak nietylko nie 
udzielił wówczas ze swej strony żadnej pomocy, 
ale przeciwnie, — utrudniał nawet Polsce otrzy­
mywanie tej pomocy ze strony innych krajów, —  
Amunicja, która nadeszła dla Polski do portu 
Wolnego Miasta, — jak wiadomo — nie mogła 
się dostać do rąk walczących wojsk polskich.

Był to pierwszy znamienny zgrzyt w stosun­
kach polsko-gdańskich. Inne, dalsze, niedługo 

 dały na siebie czekać. Częste były one refleksem 
nastrojów Berlina, Ale równie często były i są 
one wyrazem tej prawdy, jaką wypowiedział ów 
dyplomata przy spisywaniu w Wersalu ośmiu ar­
tykułów, tyczących Wolnego Miasta, Gdańsk za­
pomina o swych Obowiązkach, zapomina o istnie­
niu artykułu 104-tego Traktatu Wersalskiego,

Charakterystycznem w stosunkach polsko- 
gdańskich jest to, źe Polska traktuje Wolne Mia­
sto o wiele wspaniałomyślniej, niż wynikałaby to 
z jej obowiązków, nałożonych Traktatem, i niż na 
to Gdańsk zasługuuje, W tym samym roku 1920, 
w którym Gdańsk zajął tak nieprzyjazne wobec 
Polski stanowisko, rząd polski podpisał umowę 
w sprawie wy ywienia Wolnego Miasta, Gdańsk 
odczuwał wtedy wielki niedostatek, cierpjiał na 
brak wszelkich produktów żywności. Nie przy­
szedł mu w tem z pomocą Berlin, lecz Polska, mi­
mo, że w Polsce panowały również olbrzymie 
trudności aprowizacyjne, A przecież ttakich i tym 
podobnych dowodów realnej troski rządu polskie­
go o dobro Gdańska było i jest więcej, 

Znamienne również dla historji polsko-gdań- 
skiej są słowa sir Reginalda Towera, który był 
pierwszym pełnomocnikiem głównych mocarstw, 
t, j. Wysokim Komisarzem w Gdańsku, Sprawo­
wał on swój urząd w chwili, kiedy Gdańsk stawiał 
dopiero swe pierwsze kroki jako Wolne Miasto 
po wojnie europejskiej. Już wówczas sir Tower 
dał wyraz spostrzeżeniu, źe: — „Polska wobec 
Gdańska postępuje lepiej, niż Gdańsk wobec Pol­
ski. Podczas gdy bowiem Polska z całą lojalno­
ścią i sumiennością szanuje artyku. setny Trakta-

Warszawa, 25. 4. Wniosek Klubu Narodowego 
domagający się ustąpienia rządu, został na sobot- 
niem posiedzeniu po półtora godzinnej debacie od­
rzucony.

Przemawiało tylko dwóch mówców: imieniem

wnioskodawców p. Rybarski przeciw, wicem. Car, 
Mała awanturka, wywołana, jak zwyczajnie 

przez jednego z komunistycznych posłów i ukoro­
nowana wykluczeniem i usunięciem z sali, zakoń­
czyła posiedzenie i sesję Sejmu.

Sejm zatwierdził pożyczką kolejową bez poprawek.
Warszawa. W drugiem czytaniu ustawa zo­

stała uchwalona w przedłożeniu rządowem z od­
rzuceniem wszystkich ogłoszonych poprawek. —

Wobec tego Klub Nar. oświadczył, że w głosowa­
niu nad 3 czytaniem nie weźmie udziału. W za- 
rządzonem 3 czytaniu ustawa została przyjęta,

Po katastrofie pod Rogowem.
Rozkręcone szyny przyczyną nieszczęścia.

Śledztwo wsprawie wykrycia przyczyn ewen­
tualnie sprawców wielkiej katastrofy kolejowej 
pod Rogowem, o której donosiliśmy, prowadzone 
jest z całą energją.

Początkowo przypuszczano, źe przyczyną wy­
kolejenia się pierwszego pociągu był przegniły 
podkład. Jednakże przeprowadzone badanie wy­
kazało, źe wszystkie podkłady były w dobrym sta­
nie, natomiast ujawniły zgoła co innego, a miano­
wicie fakt, że szyny były rozkręcone.

A więc zbrodniczy zamach w celach rabunko­
wych? Wyświetlenie tej zagadki należy się spo­
dziewać w najbliższym czasie.

Okazało się, źe tylko 18 rozbitych wagonów

było naładowanych papierem, cementem, węglem 
i manufakturą, reszta próżne.

Maszynista Rajner, wskutek wstrząsu nerwo­
wego i odniesionych obrażeń stracił mowę. Na­
leży zaznaczyć, że w ciągu kilku ostatnich lat 
przeżył on 6 katastrof. Kierownik pociągu, Świst 
walczy ze śmiercią w szpitalu.

Hamulcowy Sadowski, zginął bez wieści. Po­
nieważ stwierdzono, że należał on do składu ob­
sługi pociągu, istnieje przypuszczenie, źe znalazł 
śmierć w katastrofie i leży pod szczątkami rozbi­
tych wagonów.

Oczyszczanie toru trwa nadal,
X

Pajęcza sieć spiska i zdrady.

Paryż. Prasa potwierdza w całej rozciągłości 
doniesienia o wykryciu niemieckiej szajki szpie-

Niemieckie szpiegostwo w Alzacji

gowskiej w Alzacji,
Główną rolę w aferze odgrywał były kupiec 

drzewny Paweł Ulrich, który zwrócił na siebie 
uwagę policji 'francuskiej przez hulaszcze i roz­
rzutne życie. Jego prawą ręką był aresztowany 
również architekt Unfried, Obaj szpiedzy kilka-

krotnie wyjeżdżali samochodem do Stuttgartu i 
ostatnio za dostarczone informacje o nadgranicz­
nych fortyfikacjach francuskich otrzymali od nie­
mieckiego wywiadu po 30.000 franków.

Pozostali dwaj aresztowani Schalk i Wendling 
odgrywali w szajce mniej ważną rolę.

Dzienniki donoszą, iż spodziewane są w związ­
ku z tą aferą aresztowania jeszcze 5 lub 6 osób.

KRÓL ALFONS ZAMIESZKA 
U HR. ZAMOYSKIEGO.

Do siedziby arystokraty polskiego wysłano już 
meble królewskie.

Praga. Pisma tut. notują pogłoski, jakoby król 
Alfons miał zamiar osiedlić się w majątku hr. Za­
moyskiego, Starej Lubowłi na Słowaczyźnie. O- 
statnio ukazały się wiadomości, jakoby do Lubo- 
wli nadeszła przesyła mebli z zamku królewskie­
go w Madrycie, składająca się z kilku wagonów. 
Wobec tego przypuszcza się tutaj, że zamek w 
Lulbowli będzie przynajmniej letnią siedzibą króla 
Alfonsa.

X

PRZYGOTOWANIA DO ATAKU NA MADERĘ.
Lizbona, 25. 4. Według wiadomości, nade- 

szłych z Madery wojska rządowe przygotowują się 
do decydującego ataku, aby za wszelką cenę
zgnieść powstanie.

Odwołano kilka krążowników, które były wy­
słane na Azory, celem stłumienia tam powstania i 
po wypełnieniu swego zadania czekały na dalsze 
rozkazy. Krążowniki te otrzymały rozkaz udania 
się na Maderę.

Równocześnie załadowano na okręty 50.000 
żołnierzy, posiłkowanych przez szereg baterji ar- 
tylerji potowej i oddziały karabinów maszyno­

wych, aby pod osłoną krążowników wylądowały 
na Maderze.

Wobec tego, że z powstańcami rokowania roz­
biły się, rząd w myśl poprzednich swych not za­
mierza stłumić powstanie przy użyciu wszelkich 
możliwych środków.

— :o:—

PARYŻ MA 5 MILIONÓW MIESZKAŃCÓW.

Paryż. Według wyników ostatniego spisu lu­
dności z 8 marca br. Paryż liczy 4 milj. 808 tysię­
cy mieszkańców.

tu Wersalskiego, Gdańsk odnosi się lekceważąco 
do artykułu 104“ , To samo nieraz stwierdzali i 
następcy sira Towera, — Van Hammel i hr. Gra- 
vina, obecny Wysoki Komisarz Ligi Narodów w 
Gdańsku,

Należałoby więc raz wreszcie jasno postawić 
pytanie: — jak długo jeszcze Gdańsk będzie trwał 
w swych usiłowaniach „zapominania" o swych 
zobowiązaniach, zawartych w artykułach Trakta­
tu Wersalskiego? A przytem pytanie drugie: —  
jak długo jeszcze ten stan rzeczy będzie tolerowa-

ny? Ostatnie zajścia w Gdańsku zostały narazie 
załagodzone. Ale przecież obywatelom Polski nie 
została jeszcze przez to zagwarantowana należna 
swoboda i bezpieczeństwo w Wolnem Mieście, 
jak to nakazuje Traktat. Jeżeli więc na zape­
wnienie tej gwarancji niema innych sposobów, to 
przynajmniej koniecznem jest, aby tą sprawą za­
jęła się Liga Narodów i doprowadziła do tego 
stanu rzeczy, że Gdańsk będzie pamiętał nietylko 
o artykule setnym, ale i 140-tym Traktatu Wer­
salskiego, Juljan Sobiesz.
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Woda na Wilji nareszcie opadła.
W iln o , TSRQPONMLKJIHGFEDCBA2 6 . 4 . S y tu a c ja p o w o d z io w a w  d n iu  

2 6 , b m . p rz e d s taw ia s ię n a s tę p u ją c o :
O g o d z . 9 -te 5 w ie cz ó r d n ia 2 5 , b m . p rz y b ó r  

w o d y  n a  W ilji w y n o s ił 8 ,3 5 m , i n a ty m  p o z io m ie  
u trz y m a ł s ię d o g o d z . 1 1 - te j ra n o  d n ia 2 6 k w ie t­
n ia . O d  g o d z . 1 1 - te j d o  g o d z . 5 -te j p o  p o ł. w o d a  
z a c z ę ła s to p n io w o  o p a d a ć i w y n o s i 8 ,2 8  m . O  i le  
d e sz c ze , k tó re  z a c z ę ły  p a d a ć , n ie sp o w o d u ją  w ię ­
k sz eg o  p rz y b o ru , p o w ó d ź w  W iln ie  m in ę łab y  sw ó j 
p u n k t k u lm in a c y jn y . .

W  m ie śc ie d a je s ię o d c z u w a ć o g ó ln e o d p rę ż e ­
n ie , N a stró j n e rw o w y , w  k tó ry m  ż y ło  m ia s to  o d  
3 -c h d n i, m ija . C o ra z w ię k sz ą je s t p e w n o ść , ż e  

g łó w n e  o b je k ty  z a g ro ż o n e p o w o d z ią : k a te d ra i e -  
le k tro w n ia z o s tan ą o c a lo n e .

N o c z 2 5  n a  2 6  b m . b y ła  p rz e ło m o w ą . P a n ik ę  
w y w o ła ło z a la n ie e le k tro w n i m ie jsk ie j o g o d z .  
2 2 ,1 5 . N a g ła c ie m n o ść o g a rn ę ła m ias to . N a u li­
c a c h , n a k tó ry c h z g ro m a d z iły s ię  4 łu m y  p u b lic z ­
n o śc i, p o w s ta ł p o p ło c h . N a ra tu n e k e le k tro w n i 
p o śp iesz y ła s traż  p o ż a rn a  i sa p e rzy  p o d  k ie ro w n i ­
c tw e m  o if ic e ró w . P o  g o d z in ie św ia tło z a p a liło  s ię  
p o n o w n ie , je d n ak  w k ró tc e z g a s ło z n o w u  i d o p ie ro  
p o p ó łn o c y , p o n a d lu d z k ic h w y s iłk a c h z m ag a n ia  
c z ło w iek a  z p rz y ro d ą , św ia tło z a p ło n ę ło .

W ie lk i w y s iłe k  w y k az a li k o m e n d a n t s tra ż y  p o -

- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - N r . 5 0 - - - - - - - -

ż a rn e j W a lig ó ra  i p p łk . G iży c k i.
W  k a ted rz e z a lan e z o s ta ły  p o d z ie m ia , m ie sz ­

c z ąc e  g ro b y  b isk u p ó w . Z e  w z g lę d u  n a  n ie d o ta rc ie  
w o d y d o  sa m ej k a te d ry , n ie b e z p ie c z e ń s tw o u w a ­
ż a ć  n e leż y  z a z a że g n an e . W o jsk a sa p e rsk ie c z u ­
w a ły  o k o ło  k a ted ry  c a łą  n o c .

K o śc ió ł w  D ry n o p o lu p o d W iln e m , s ie d z ib ie  
le tn ie j b isk u p ó w  w ile ń sk ic h , z o s ta ł z a to p io n y .

A k c ję ra to w n ic z ą ro z w in ię to  n a sz e ro k ą sk a ­
lę , K u ch n ie  w o jsk o w e  3  D , A , K . w y d a w a ły  p o ż y ­
w ie n ie p o w o d z ia n o m .

O g ó łe m  e w a k u o w a n o w  W iln ie 1 1 0 d o m ó w , 
z a m ie szk a ły ch  p rz e z  3 4 2  ro d z in y , ra z em  o só b  1 5 5 0  
R u n ę ło  d o w o d y  5  d o m ó w .

X

N a p e r y fe r ja c h m ia s t w o d a r ó w n ie ż d o tk liw ie d a je s ię w e z n a k i. P r z e z w io sk ę W ilk iń c ę  p ły n ą  w z b u r z o n e  fa le w ó d .

Dzisiejszy stan sprawy 
odszkodowań.

K O M U N I K A T  Z . O . K . Z .

N a t ile sy tu ac ji, w y tw o rzo n e j ra ty f ik a c ją u k ła ­
d u l ik w id a c y jn e g o p o lsk o - n ie m ie ck ie g o z d n ia  
3 1  p a ź d z ie rn ik a 1 9 2 9  r . w śró d  sz e ro k ic h  rz e sz  z a ­
in te re so w a n y c h  o b y w a te li d z ie ln ic  z a ch o d n ic h  u ja ­
w n iło s ię ż y w e z a n ie p o k o je n ie c o  d o  d a lsz e g o  lo ­
su  ic h  p re te n sy j p rz e c iw iiie m ie p k ic h  d o c h o d z o n y c h  
z a p o ś re d n ic tw e m  Z w iąz k u O b ro n y K re só w  Z a ­
c h o d n ic h  p rz e d  fo ru m  M iesz a n e g o  T ry b u n a łu  R o z ­
je m c z e g o  P o lsk o  - N ie m ie c k ie g o  w  P a ry ż u .

O d p o w ia d a ją c  tą  d ro g ą  n a  l ic zn e  w  ty m  w z g lę ­
d z ie in te p e le a c je  —  Z w iąz e k  O b ro n y  K re só w  Z a ­
c h o d n ic h  p o d a je d o  w iad o m o śc i p o sz k o d o w a n y c h ,  
ż e u s taw a o ra ty f ik ac ji u k ład u ,  w y ró w n a w cz e g o  
p o lśk o  - n ie m ie c k ie g o  z d n ia  3 1 p a ź d z ie rn ik a 1 9 2 9  
ro k u  p rz e w id u je w  §  2 c o  n a s tę p u je :

„ O b y w a te le P o lsc e , k tó rz y z ty tu łu p rz y s łu ­
g u ją c y c h  im  ro sz c z eń  d o  P a ń s tw a  N ie m ie c k ie g o  lu b  
A u s tir ja ć k ie g o p rz e z p o s ta n o w ie n ia  „ P o ro z u m ie n ia  
P o lsk o - N ie m ie c k ie g o * 1 , w y m ie n io n e g o w  a r t. 1  
p , 1 . n in ie jsz e j u s ta w y  i „ U k ład u  p a ń s tw  w ie rz y -  
c ie lsk ich  z A u s trją * 1 , w y m ie n io n e g o w  a r t. 1 p , 3  
n in ie jsz e j u s ta w y , p o n o sz ą b e z p o ś re d n io sz k o d ę  
m a ją tk o w ą , o trz y m u ją o d S k a rb u  o d sz k o d o w an ie .

W y sz cz e g ó ln ie n ie ro sz cz e ń , ro d z a j, w a ru n k i i 
z a k re s o d sz k o d o w a n ia  o ra z try b  p o s tęp o w a n ia o -  
k re ś li u s ta w a 1 1 . 1 .

Trzy kwadranse Barona
Oskara v. Budberga.
{ Z k a r t d z ie jó w  p o lsk ie g o b o h a te rs tw a ) ,

(D n ia 2 3 , b m , m ija  ć w ie rć w iek u  o d c h w ili s ły n ­

n e g o  w y k ra d z e n ia 1 0 -u w ięź n ió w  z t . z w , , .P a w ia ­

k a " w  W arsza w ie , W sp o m n ie n iu te j c h w ili p o ­

św ię c am y n in ie jsz y a r ty k u ł. P rzy p , R e d ,)

D z ie s ię c iu  o d d a n y m  sp ra w ie  n ie p o d leg ło śc i P o l­
sk i b o jo w n ik o m  g ro z iła n ie tm ik n io n a śm ie rć , —  
W ię k sz a c z ę ść te j d z ie s ią tk i m ia ła ju ż p rz e d o -  
c z y m a n ie w ą tp liw e  w y ro k i śm ie rc i, in n i z a ś o c z e ­
k iw a li k o ń c a m o zo ln y ch d o c ie k ań ż a n d a rm sk ic h . 
N a jle p sz y  re z u lta t, ja k ie g o m o g li s ię sp o d z ie w ać  
c i p o z o s ta li , to d łu g o le tn ia k a to rg a i d o ż y w o tn ie  
o s ie d le n ie s ię n a S y b e r ji , N a d  lo se m  w sp ó łto w a -  
rz y szó w  c z u w a ła  je d n a k  o rg a n iz a c ja , ta  sa m a , k tó ­
ra  u m ia ła ic h  w y s ła ć  n a  n ie c h y b n ą  śm ie rć , a le u -  
m ia ła ta k że ra to w ać .

S z c ze g ó ło w y  p la n  o c a le n ia  sk a za ń c ó w , k tó re g o  
s ta w k ą m o g ły  s ię s ta ć n o w e  o fia ry  ż y c ia  i w o ln o ­
śc i, a  k tó ry  n a d z ie i p o w o d z en ia p o z o rn ie m ia ł ta k  
n ie w ie le , ż e n a jm n ie jszy sz c ze g ó ł n ie d o p a trz o n y , 
n a jm n ie jsz e u c h y b ie n ie g ro z iło k lę sk ą , o p ra c o w a ł 
n ie z w y k le d z ie ln y  i e n e rg ic z n y  Ju r-G o rz e c h o w sk i,  
P rz y  p o m o c y d z is ie jsze g o m in is tra p e łn o m o c n e g o  
P o lsk i w  M o sk w ie , P a tk a , w y s ta ra ł s ię o o d p o w ie ­
d n ie b la n k ie ty  u rz ęd o w e , k tó re z o s ta ły  w y p e łn io ­
n e  f ik cy jn ą  tre śc ią  u rz ę d o w ą  i z a o p a trz o n e  w  p o d ­
ro b io n y  p o d p is ó w c z e sn e g o  p o lic m a js tra  ro sy jsk ie ­
g o W a rsza w y , M e y era , B y ły to d o k u m e n ty , n a ­
k a z u ją c e  k o m e n d a n to w i t , z w , „ P a w ia k a 1 1 t , j , w ię -

(S  e jm  R , P , O k re s I I I —  D ru k . N r, 4 4 ) .

W  ty m  s ta n ie  rz e c zy , Z w iąz e k  O b ro n y  K re só w  
Z a c h o d n ic h  o z n a jm ia :

2 )  iż trw a ją c k o n se k w en tn ie n a s tan o w isk u  
rz e c z n ik a in te re só w  p o sz k o d o w a n y c h , a k c ję , m i­
m o  z m ie n io n y c h  z a sa d n ic z o  w a ru n k ó w , n a d a l p ro ­
w a d z ić b ę d z ie , z m ie rz a ją c d o  je j ja k n a jry c h le jsz e - 
g o i ja k n a jk o rz y s tn ie jsz e g o d la p o sz k o d o w a n y c h  
z a k o ń c z e n ia ;

3 )  iż c i z p o ś ró d p o sz k o d o w a n y c h , k tó rz y w  
w ła śc iw y m  c z a s ie d o p e łn ili w  Z w iąz k u O b ro n y  
K resó w  Z a c h ad n ich  re je s trac ji sw y c h  sz k ó d  —  n ie  
m a ją p o trz e b y  d o k o n y w a n ia  p o n o w n y c h  z g ło sz e ń . 
W sz e lk ą in ic ja ty w ę w  ty m  k ie ru n k u  p o sz c z eg ó l­
n y c h  o só b , c z y  in s ty tu c y j, z a le c a ło b y  s ię te ż tra k ­
to w a ć z n a le ży tą o g lęd n o śc ią , ja k o a k c ję z g o ła  
z b ę d n ą i w  w y n ik u m o g ąc ą c o n a jw y że j n a ra z ić  
re f le k ta n tó w  n a  d o d a tk o w e  n ie p o trz e b n e w y d a tk ii

C H C I A Ł E Ś  P O L S K I ,  

w z d y c h a łe ś  z a  n ie p o d le g ło ś c ią , a  d z iś  z a p r z e d a je s z  

k r a j s w ó j!

W  c z a s ie , k ie d y  w  G d a ń sk u  p a n u je n a js tra sz ­
n ie jsz y te r ro r w s to su n k u d o P o lak ó w , —  g d y  
b e z k a r n ie  z n a n i z b ó je h itle ro w sc y  m o rd u ją G e n -  
g e rsk ie g o , k a lec z ą Je rz y k a , z n iew a ża ją b a n d e rę  
p o lsk ą  i n a p a d a ją  n a o k rę ty  n a sz e , —  p o  c a łe m  
P o m o rz u  k rą ż ą sa m o c h o d y c ię ż a ro w e f irm  g d a ń ­
sk ic h , ro z w o ż ą c to w a ry . F irm y g d a ń sk ie , —  te ż  
sa m e , k tó re p ła c ą w ie lk ie su m y n a rz e c z b a n d  

z ie n ia p rz y  u l. P a w ie j, a b y  o fic e ro w i ż a n d a rm e rji 
b a ro n o w i O sk a ro w i v . B u d b e rg o w i w y d a ł d z ie ­
s ię c iu im ie n n ie w y lic z o n y c h w ię źn ió w . P o s ia d a ­
ją c ta k ie  d o k u m e n ty , Ju r-G o rz e ch o w sk i d o b ra ł so ­
b ie sz e re g  p o m o rc n ik ó w . T ro sk ę sp raw iło  m u  w y ­
sz u k a n ie  o d p o w n ie d n ie g o  u m u d u ro w a n ia  ź a n d a rm -  
sk ie g o  b e z z w ró c e n ia u w a g i c z y n n ik ó w  n ie p o w o -  
ła n y d h . O sta te c z n ie d a ło  s ię to  p o  m o z o ln y c h  z a ­
b ie g a ch w y k o n a ć , c h o ć w  o s ta tn ie j c h w ili Ju r-  
G o rze c h o w sk i m u s ia ł o so b iśc ie u z u p e łn iać w ie le  
n ie d o k ła d n o śc i u m u n d u ro w a n ia ,

> W ie cz o re m  z a te le fo n o w a n o d o w ięz ien ia , ż e  
z ro z k a zu  p o licm a js tra  rz e k o m y  v . B u d b e rg  p rz y ­
b ę d z ie p o w ię ź n ió w . T o te ż n a s tę p n y p rz y ja z d  
o fic e ra  ż a n d a rm e rji w  a sy śc ie ż a n d a rm ó w  n ie w y ­
w o ła ł w śró d  s tra ż y  w ię z ie n n e j ż a d n y c h  p o d e jrz e ń , 
Z  c h w ilą  je d n a k p rz e k ro c z e n ia  b ra m  w ię z ie n n y ch  
w  k a ż d y m  k ą c ie , w  k a ż d e j se k u n d z ie c z a su c z a ­
i ło s ię n ie b ez p iec z e ń s tw o , p o n ie w a ż n a jd ro b n ie j­
sz y sz c ze g ó ł, n a jm n ie jsz a  u s te rk a ję zy k o w a c z y  
n ie zn a jo m o ść z w y cz a ju  m o g ła s ię w o b ec p rz e n ik ­
l iw y ch sp o jrz eń p ra w d z iw y c h ż a n d a rm ó w s ta ć  
g ro ź n ą .

R z ek o m y  „ b a ro n  v . B u d b e rg 1 1 z ło ż y ł o d p o w ie ­
d n ie d o k u m e n ty , p o tw ie rd z ił o d b ió r w ię ź n ió w  w  
k s ią ż c e w ię z ie n n e j i c z e k a ł trz y k w a d ra n se n a  
ic h w y d a n ie . Ja k  m u s ia ły  m u  s ię d łu ż y ć te n ie ­
sk o ń c zo n e trz y  k w a d ran se , n iep o d o b ie ń s tw e m  b y ­
ło b y  o p isa ć . D la  u n ik n ięc ia  p o d e jrz e ń  je d n a k  Ju r-  
G o rze c h o w sk i s ta ra ł s ię b y ć ja k n a jb a rd z ie j su ro ­
w y m  i b e z w z g lę d n y m  z w ie rz c h n ik ie m , a b y s te ro -  
ry z o w a ć m o ra ln ie  s tra żn ik ó w , W  o s ta tn ie j c h w ili,  
k ie d y ju ż d o k o n y w a ł p rz e g lą d u w ięź n ió w  p rz e d

H itle ra  —  ż y ją ty lk o  i w y łąc z n ie z p o lsk ie g o  k o n ­
su m en ta .

O b y w a te le ! S a m i tu c z y m y  i ż y w im y  g a d z i­
n ę p ru sk ą , n a p y c h a jąc ją p o la k ie m  z ło te m ! Ż m i­
ję n iem iec k ą  h o d u je m y  n a w łasn e j p ie rs i!

O b y w a te le K u p c y ! N ie c h  n a  p ó lk a c h  sk ład ó w  
W a sz y c h  n ie b ę d z ie m ie jsc a n a to w a r n ie m ie ck i!  
N iec h a j sa m o c h o d y  to w . n ie m ie c k ie i a g e n c i p ru sk ,  
f irm  z n a jd ą u  k u p c ó w  p o ls k ic h d r z w i z a m k n ię te .

O b y w a te le ! N ie k u p u jc ie to w a r ó w  n ie m ie c ­
k ic h  !

P r e c z  z  p r o sz k a m i O e tk e r a , P e r s ile m , m y d łe m  

n ie m ie c k ie m  i w s z e lk ie m i w y r o b a m i f ir m  h a k a -  

ty s ty c z n y c h .

N ie p ła ćc ie p o la k ie m  z ło te m  b a n d y tó w  H it­
le ra !

X

W Y C I E C Z K A  D O  W Ł O C H .

T o w a rzy s tw o tu ry s ty c z n o - k ra jo z n aw c ze w e  
L w o w ie u rz ą d z a w  s ie rp n iu  3 0 -d n io w ą w y c ie c z ­
k ę d o  W ie d n ia , W e n ec ji, n a  R iv ie rę , d o  F lo re n c ji, 
R z y m u (d o P a p ie ż a ) , N e a p o lu , P o m p e ji, n a W e z u -  
w ju sz , d o S o re n to , C a p ri,, D a lm a c ji, B u d a p e sz tu ,  
z  p o w ro te m  d o  W ie d n ia i in n y c h  m ia st.

K o sz t c a łe j w y c iec z k i z  u trz y m a n ie m , z w ied z a ­
n ie m  i p a sz p o rte m  w y n o s i d la  p o d ró ż y  3 -c ią k la są  
p o c ią g a m i i d ru g ą  k la są  o k rę ta m i 1 .3 0 0 z ł. a d la  
2  k l. p o c ią g a m i i 1 k l. o k rę ta m i 1 .5 5 0  z ł.

B liż sz y c h in fo rm ac ji u d z ie la T o w a rz y s tw o tu ­
ry s ty c zn o  - k ra jo zn a w cz e  w e  L w o w ie , u l. M o d rz e ­
je w sk ie j 1 . 1 2 , z a o p łac e n ie m  o d p o w ie d z i.

sa m y m  o d ja z d em , p rz y p o m n ia ł so b ie , ż e w  k s ią ż ­
c e w ię z ie n n e j p o d p isa ł sw e  f ik c y jn e  n a z w isk o  n ie ­
p ra w id ło w o  l ite rą „ t“ : „ B u tb e rg 1 1 z a m ia st —  
B u d b e rg , ja k  o p ie w a ły  p rz e d s ta w io n e p rz e n ie g o  
d o k u m e n ty . O p a n o w a ł je d n a k  n a ty c h m ia s t c h w i­
lo w e w z ru sz e n ie , k a z a ł z a je c h a ć k a re tc e w ię z ie n ­
n e j i b y ł g o tó w  d o  o d ja z d u . F u n k c jo n a r ju sz e w ię ­
z ien ia z a p ro p o n o w a li m u je szc z e , c z y n ie le p ie j  
b y ło b y sp ro w a d z ić k a re tk ę z ra tu sz a o  le p szy c h  
k o n ia c h , o ra z c h c ie li u ż y c zy ć m u sw o ic h  ż a n d a r ­
m ó w  d la w z m o c n ie n ia s tra ż y . O b y d w ie p ro p o ­
z y c je ,b a ro n B u d b e rg " o d rz u c ił, g ro m ią c s łu ż b ę  
z a  n ie p ro sz o n e u w a g i i ra d y .

S p ra w a b y ła p ra w ie w y g ra n ą z c h w ilą , g d y  
k a re tk a  w y je c h a ła  p o z a  b ra m ę  w ię z ie n n ą , u n o sz ą c  
z e so b ą w ię ź n ió w . P o d ro d z e Ju r-G o rz e c h o w sk i  

.o d d a lił s ię o d k o n w o ju  z g o d n ie z u k a r to w an y m  
p la n em , —  p se u d o -ź a n d a rm i z a ś sk ie ro w a li k a re t­
k ę z a m ias to , g d z ie d o p ie ro d a li p o z n ać  s ię w ię ­
ź n io m , • N a ty c h m ia s t p o te m  ro z lo k o w a n o u ra to ­
w a n y c h sk a z a ń c ó w  p o  p ry w a tn y c h m ie sz k a n ia c h , 
u b ra n o , u c h a ra k te ry z o w a n o , z a o p a trz o n o  w  p a sz ­
p o rty  i w y p raw io n o  z a g ra n ic ę .

M o ż n a so b ie w y o b ra z ić , ja k i z a m ę t p o w s ta ł 
n a d ru g i d z ie ń  w śró d  M o sk a li,

Ó w cz e sn y  rz e k o m y  „ b a ro n  v . B u d b e rg " a d z i­
s ie jszy  p u łk o w n ik  Ju r G o rz e ch o w sk i, je s t o b e c n ie  
K o m e n d a n te m  N a c z e ln y m  S tra ż y G ran ic zn e j, S ła ­
w n e p o rw a n ie d z ie s ię c iu w ię ź n ió w  z „ P a w ia k a "  
tk w i d o d n ia d z is ie jsz e g o  b a rd z o  ż y w o w  p a m ię c i 
c a łe j P o lsk i, b y ło  to  b o w iem  je d n o  z n a jw ięk sz y c h  
ib o h a te rs tw , ja k ie z n a ją d z ie je p o d z ie m n e j w a lk i 
p rz e c iw  p rz e m o c y  ro sy jsk ie j.
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Protest Podoficerów Rezerwy oraz Powstańców i Wo­
jaków miasta Wąbrzeźoa przeciw bestialskim napadom 

i gwałtom zbirów gdańskich na ludność polską.
K t o  k u p u j e  t o w a r  g d a ń s k i  z d r a j c a  s p r a w y  n a r o d o w e j . NMLKJIHGFEDCBA

—  W  ul), środę odbyło się w  strażnicy  m iejskiej 
m iesięczne zebranie Z w iąziku Podoficerów  R ezer­
w y K oło W ąbrzeźno oraz T ow arzystw a Pow stań ­
ców  i W ojaków  —  Placów ka W ąbrzeźno.

Z ebranie zagaił prezes obu tow arzystw p. J a n  
C w i n a r o w i c z , w itając obecnych oraz w ytłom aczył 
zebranym , że obecnie odbyw ać się będą zebrania  
obu tow arzystw  razem , celem  w ygłoszenia aktu ­
alnych w ykładów z dziedziny P. W . oraz okolicz­
nościow ych.

Prezes p. C w inarow icz w ygłosił w bardzo m i­
łym  i podniosłym  nastro ju przem ów ienie o obec­
nej polityce senatu gdańskiego oraz gw ałtach i 
zbrodniach hitlerow skich zbójów  gdańskich .

Po przem ów ieniu p, przew odniczcy odczy ­
tał rezolucję, którą przez aklam ację w śród oklas­
ków  przyjęto ,

REZOLUCJA.
Z ebrani w dniu 22, bm , członkow ie Z w iązku  

Podoficerów R ezerw y K oło W ąbrzeźno oraz T o ­
w arzystw a Pow stańców i W ojaków placów ka  

W ąbrzeźno, postanow ili:
1. A pelujem y do rządu polskiego, by zastosow ał 

w dbec G dańska w szystk ie przysługujące m u  
środki, aby  butę krzyżacką ukrócić i zapew nić 
O byw atelom  R zeczypospolitej na terenie gdań ­
skim bezpieczeństw o, a Państw u Polskiem u  
pełnię praw , przysługujących m u na podstaw ie  
traktatów .

2. Piętnujem y: haniebne czyny bandytów hitle­
row skich , którzy napadem na polski statek  
„K opernik 1 ' zbeszcześcili banderę polską a m a­
rynarza polskiego W ładysław a Jerzyka pobili 
do utraty przytom ności, na piersiach jego  
w ycięli nożem  znak hitlerow ski i przypięli na  
klatce piersiow ej kartkę z napisem  „ten krzyż  
dla Piłsudskiego!" — N apadli na obyw atela 
polskiego  R ,, napadli na O chronkę i pobili dzie­
ci polskie, napadli na polskie gim nazjum i po ­
ranili cegłą rzuconą przez okno ucznia W yczy- 
ćhow skiego. Piętnujem y sądy gdańskie, które  
zam iast ukarać zw yrodniałych opraw ców , 
w trąciły do w ięzienia niew inną ofiarę napadu

RODACY!
W  ciągu długiego okresu naszej niew oli dzień  

3-go m aja w iązał się w  pam ięci iN arodu z w ieko ­
pom ną rocznicą uchw alenia w  roku 1791 U staw y  
K onstytucyjnej, której celem było przyw rócenie  
w ew nętrznego zdrow ia R zeczypospolitej i uchro ­
nienie kraju od grożącego m u w idm a rozbiorów .

W  ciągu długiego okresu niew oli cała Polska 
od B ałtyku  po  K arpaty , od w schodnich do zacho ­
dnich rubieży uroczyście obchodziła pam iętną w  
dziejach historji tę w iekopom ną rocznicę.

Śladem lat ubiegłych postanow iło społeczeń­
stw o pow iatu w ąbrzeskiego uroczyście obchodzić 
ten dzień „Św ięta N arodow ego", ażeby w  naw ią­
zaniu do w iekopom nych tradycyj K onstytucji 3-go  
M aja zespolić całe społeczeństw o  polskie do tw ór­
czej i zgodnej pracy dla dobra N ajjaśniejszej R ze­
czypospolitej Polskiej.

W  tym celu w yłonił się Pow iatow y K om itet, 
składający się z przedstaw icieli w ładz, urzędów  
i organizacyj m iasta i pow iatu i uchw alił:

Z organizow anie lokalnych kom itetów uroczy ­
stego obchodu w  każdej m iejscow ości tu t. pow ia­
tu , które w ram ach lokaln , m ożliw ości urządzą

1) w  przeddzień obchodu —  capstrzyk, gdzie  
jest orkiestra i stow , m łodzieży , w ojaków  itp .,

2) w  niedzielę —  zbiórkę, w ym arsz na nabo ­
żeństw o, udział w  nabożeństw ie, po nabożeństw ie  
m anifestacje na placach i w ieczornice.

K om itet W ykonaw czy na m iasto W ąbrzeźno  
ustalił następujący program ;

d n i a  2  m a j a  —  s o b o t a :

godz. 20-ta: capstrzyk z udziałem orkiestry  
„Sokoła", hufców  p. w . oraz stow arzyszeń i orga­
nizacyj. Z biórka do capstrzyku o godz, 19,30 na  
placu m ęskiej szkoły pow szechnej.

d n i a  3  M a j a  —  n i e d z i e l a :

godz. 10-ta: Pochód przez m iasto do kościo ła  
na nabożeństw o. Z biórka przedstaw icieli w ładz 
oddziałów p. w ., organizacyj, stow arzyszeń, ce-

Jubileuszowe Mlędzjnsrodowe Targi w Poznaniu 
o t w o r z y ł  p . m i n i s t e r  P r y s t o r .

P o z n a ń . O tw arcie tegorocznych T argów Po ­
znańskich  odbyło się w  nastro ju  niezw ykle  uroczy ­
stym , do czego przyczynił się specjalny , jubileu­
szow y charakter.

m arynarza Jerzyka, Piętnujem y policję gdań ­
ską, która zam iast w szcząć pościg za spraw ca ­
m i napadu na gim nazjum  polskie, aresztow ała  
uczniów i to zranionego W yczychow skiego i 
W itkow icza oraz uczenicę Ż ołądków nę.

W zyw am y  R ząd Polski, aby  ukrócił sw aw o­
lę G dańszczan jak najrychlej, bo w ym aga te­
go honor R zeczypospolitej Polskiej.

R ów nocześnie zebranie ośw iadczają, że przy  
przy użyciu w szystk ich środków , przeprow adzą  
zdecydow any  bojkot firm  i tow arów  gdańskich , 
zaś w obec obyw ateli gdańskich pochodzenia  
niem ieckiego, zastosują środki represyjne. K aż­
dy Polak, kupujący dziś w yroby gdańskie jest 
zdrajcą spraw y narodow ej.

W zyw am y tych Polaków , którzy nie m ogą  
się obyć bez tow aru niem ieckiego, aby w resz­
cie się opam iętali i przynajm niej pieniądzm i 
sw oim i a jednak polskiem i przez kupow anie  
tow arów w G dańsku  • —  nie dopom agali do  
szerzenia się band hitlerow skich w G dańsku.

K o ł o  P o d o f i c e r ó w  R e z e r w y  w  W ą b r z e ź n i e

A . S z c z u k a , sekretarz C w i n a r o w i c z , prezes

T o w . P o w s t . i  W o j a k ó w  P l a c ó w k a  W ą b r z e ź n o  

B a r d j a n , sekretarz  C w i n a r o w i c z , prezes,
X

R ezolucję postanow iono w ręczyć p. staroście  
S u c h e c k i e m u , celem  w ysłania takow ej do w łaści­
w ych czynników ,

X

Po przyjęciu rezolucji w ygłosił kom endant po ­
w iatow y P. W . i W . F, referat o now ej tak tyce  
działania w  piechocie. R eferat w ysłuchali obecni 
w  najw iększem  skupieniu . Po w ygłoszonym  refe­
racie członkow ie placów ki T ow arzystw a Pow stań­
ców i W ojtków się rozeszli. N astępnie odbyło  
się zebranie Z w iązku Podoficerów R ezerw y,

U chw alono w ysłać na uroczystości śląskie w  
dniu 2-go m aja poczet sztandarow y do K atow ic. 
M . in . poruszono rów nież spraw ę członków , nie  
przychodzących na zebrania.

Po w yczerpaniu porządku obrad prezes sol- 
w ow ał zebranie hasłem  „Jedność!"  

chów  i korporacyj m iejskich o godz. 9,30 na placu  
luksusow ym .

U staw ienie do pochodu  w edług kolejności przy ­
bycia na plac zbiórki,

godz. 10,30: U roczyste nabożeństw o w m iej­
scow ym  kościele parafjalnym .

godz, 11,30: Po nabożeństw ie ustaw ienie na  
rynku m iejskim hufców , oddziałów p, w ,, stow a­
rzyszeń i organizacyj do defilady.

godz. 12-ta: D efilada na ul. M arszałka Józefa  
Piłsudskiego przed dom em  p, K lim ka,

U staw ienie do defilady w edług następującej 
kolejności:

O ddział C yklistów  K lubu „Pogoń", H ufce żeń ­
skie p. w ., oddziały uzbrojone i um udurow ane, 
R ezerw iści, stow arzyszenia i cechy, „Sokół" oraz  
zaw odnicy do biegu. O ddziały biorące udział w  
defiladzie po przedefilow aniu m aszerują przez ul. 
O grodow ą i na rynku  rozw iązują się.

D efilada zam yka oddział cyklistów  kl. „Pogoń".
godz, 13-ta: B ieg 4.000  m tr. o puhar, organizo­

w any przez T ow . gim n, „Sokół".
K ięrow nictw o nad pochodem  i defiladą K om i­

tet W ykonaw czy pow ierzył Pow iatow em u K o ­
m endantow i P. W . i W . F. por, K uliszew skiem u, 

K om itet apelu je do w szystk ich obyw ateli m ia­
sta, ażeby w dniu tej uroczystości udekorow ali 
dom y sw oje chorągw iam i państw ow em i, a okna  
nalepikam i T ow . C zyt. L ud.

R ów nocześnie K om itet apelu je do m ieszkań ­
ców m iasta, ażeby przyczynili się chociażby naj- 
drobniejszem i datkam i na D ar N arodow y T ow . 
C zyt, L ud. i chętn ie ofiarow ali datki zbierającym  
kw estarkom .

K o m i t e t  W y k o n a w c z y :

Przew odniczący: C w inarow icz, zast. Starosty .

C złonkow ie :

L ibal, K uliszew ski. Schw arz, B ojarski, 
D r. O strow ski, R eiske.

O godz. 9 rano zajechał na dw orzec poznań ­
ski m inister Przem ysłu i H andlu płk . Prystor. Po  
pow itaniu na dw orcu p, m inister w raz ze sw em  o- 
toczeniem , w skład którego w chodzą pp.: podse-
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kretarz stanu dr. D oleżał, dyr. D ep. M orskiego  dr. 
Feliks H ilchen, dyr. D ep. Przem ysłow ego inź. Jul- 
jan D ąbrow ski, nacz. W ydz, T argów Sydney-Sa- 
dow ski, nacz. W ydz. H andlu Z agr. Sagajło , i rad ­
ca m inisterjalny Jerzy B arański, punktualn ie o  
godz, 9,30 w szedł na salę p. m inister Przem ysłu i 
H andlu , poczem  w szedł na m ów nicę prezydent m . 
Poznania R atajski i w ygłosił przem ów ienie w  języ­
ku polskim  i francuskim , transm itow ane przez ra- 
djo . W im ieniu rządu zabrał głos p. m inister  
Prystor, który  po zakończeniu przem ów ienia  prze­
ciął w stęgę o barw ach narodow ych u w ejścia na  
teren targow y. Z w iedzenie T argów trw ało około  
dw óch godzin , pośród licznie zebranych w ybitnych  
gości.

X

U N I E R U C H O M I E N I E  K O M U N I K A C J I A U T O ­

B U S O W E J  W  P O L S C E .

W  W arszaw ie odbyło się przy  udziale 40 dele­
gatów z całej Polski posiedzenie zw iązku w łaści­
cieli przedsiębiorstw  autobusow ych, na ktorem  o- 
m aw iano spraw ę ustaw y o państw ow ym  funduszu  
drogow ym .

Przedsiębiorcy zdecydow ali unieruchom ić z dn, 
1 czerw ca br. kom unikację autobusow ą na tere­
nie całej Polski, o ile nie nastąpi żadna zm iana  
sytuacji, w  zw iązku  z w prow adzeniem  w  życie u- 
staw y o państw ow ym  funduszu drogow ym .

X

Kiedy polski policjant używa 
siły fizycznej.

R o z k a z  k o m e n d a n t a  g ł ó w n e g o  p o l i c j i .

G łów ny kom endant policji państw ow ej płk . 
M aleszew ski w ydał rozkaz o zasadach zachow a ­
nia się policji w obec przestępców .

R ozkaz ten dom aga się, by w ystąpienia policji 
nacechow ane były zaw sze stanow czością i ener-  

gją-
Funkcjonarjusze policji w inni jednak w sw ej 

pam ięci na zaw sze utrw alić, że p o l i c j a n t  p o l s k i  u -  
ż y w a  s i ł y  t y l k o  d l a  z ł a m a n i a  b e z p r a w i a  i  o d p a r c i a  
g w a ł t u , l e c z  n i e  b i j e  i b i ć  n i e  b ę d z i e . U jętego i u- 
nieszkodliw ionego przestępcę należy traktow ać  
surow o, lecz zgodnie z praw em , gw arantującem  
m u nietykalność osobistą,

„ P o l i c j a n t  p o l s k i  —  czytam y w  rozkazie —  p a ­

m i ę t a  i  p a m i ę t a ć  b ę d z i e , ź e  b i c i e  l u b  w y m u s z a n i e  
z e z n a ń  g w a ł t e m  f i z y c z n y m , c z y  m a l t r e t o w a n i e m ,  
z o s t a ł o  w  P o l s c e  w y k l u c z o n e  z  a r s e n a ł u  ś r o d k ó w  
w  w a l c e  z  p r z e s t ę p c z o ś c i ą * * .

W  końcu rozkazu kom endant głów ny ostrzega  
te jednostk i, które być m oże niedostatecznie u- 
św iadom iły sobie granice m iędzy praw em  a gw ał­
tem  i nie w yczuw ają w  dostatecznym  stopniu na ­
dejścia tej chw ili, gdy policjant w  w alce z prze­
stępcą w inien zaprzestać używ ania siły , —  że w y ­
ciągnie jak najdalej idące konsekw encje, surow o  
karząc w innych. W ydane obok rozkazu pism o o- 
gólne stw ierdza, że w szyscy  przełożeni będą oso­
biście odpow iedzialn i za w szelkie w ypadki bicia  
i znęcania się nad zatrzym anym i, popełnione przez  
podw ładnych  im  oficerów  i szeregow ych.

W  w ypadkach skarg o pobicie należy w  trybie  
przyspieszonym przeprow adzić szczegółow e do ­
chodzenia i w  razie stw ierdzenia bezzasadności o- 
skarźeń w nosić przeciw ko niesłusznie skarżącym  
skargi o oszczerstw o; gdyby zaś fakt pobicia m iał 
się potw ierdzić, należy spraw ą  pokierow ać tak , a- 
by policjantów w innych pobicia spotkała kara w  
jalk najkrótszym  czasie,

KĄCIK PRAWNICZY.
C z y  w i e r z y c i e l p r z e d s i ę b i o r s t w a  u l e g a j ą c e g o  z b y ­

c i u , m a  p r a w o  s p r z e c i w i e n i a  s i ę  w y p ł a c i e  c e n y  
k u p n a ?

W  m yśl art, 61 dekretu o rejestrze handlow ym  
w ierzyciel przedsiębiorstw a m a praw o sprzeciw ie ­
nia się w ypłacie ceny kupna, jeżeli w ierzytelność 
jego nie jest zaibezpieczona przyw ilejem , hipoteką  
lub zastaw em , i jeżeli nie została przejęta przez  
nabyw cę. Sprzeciw  w inien być zgłoszony w są­
dzie okręgow ym , w łaściw ym  dla przedsiębiorstw a, 
w  ciągu 15 ’dni od daty położonej na num erze ga­
zety urzędow ej, zaw ierającej ogłoszenie o zbyciu  
i w inien zaw ierać w ym ienienie w ierzytelności i 
jej zasadę. W niesienie w spom nianego sprzeciw u  
do rejestru nie podlega ogłoszeniu . N atom iast sę­
dzia rejestrow y zaw iadam ia o nim zbyw cę i na ­
byw cę niezw łocznie.

Skutek sprzeciw u  jest ten , źe nabyw ca  obow ią ­
zany  jest w  term inach w skazanych w  um ow ie zby ­
cia składać  do  depozytu  sądow ego na pokrycie  na ­
leżności sprzeciw iających się w ierzycieli niew y­
płaconych  jeszcze zbyw cy  całą  lub  część ceny kup ­
na, która na zasadzie um ow y w inna być w ypłaco ­
na zbyw cy w gotów ce. Przeciw ko zarejestrow a ­
nem u sprzeciw ow i m oże strona in teresow ana w y ­
stąpić ze sporem  sądow ym  w  ciągu dni 15 od ter­
m inu, w yznaczonego do sprzeciw u.
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K L Ę S K A  P O W O D Z I N A  W IL E Ń S Z C Z Y Ź N IE .

W iln o , s ta ry  g ró d  p o ls k i, p o ło ż o n y  w ś ró d  m a lo w n ic z y c h  w z g ó rz p rz y  u jś c iu  

r z e k i W ile jk i d o W ilji , d o p ły w u N ie m n a , z a m ie s z k a ły p rz e z 2 0 0 ty s ię c y  

m ie s z k a ń c ó w , p o s ia d a ją c y  w y ż s z e z a k ła d y n a u k o w e i u n iw e rs y te t , s k u p ia ­

ją c y  l ic z n e  g ro n o  lu d z i n a u k i , n a w ie d z iła  k a ta s tro f ,  (a  p o w o d z i . P o z io m  w ó d  

je s t ta k  w y s o k i , ż e c z ę ś c i m ia s ta , p o ło ż o n e n iż e j , s ą  z u p e łn ie  z a la n e  w o d ą .  

N o rm a ln y t ry b ż y c ia z o s ta ł z u p e łn ie p rz e rw a n y . N a ro jn y c h i lu d n y c h  

z w y k le u lic a c h , m ia s t a u t z ja w iły  s ię łó d k i , k tó ry c h lu d n o ś ć u ż y w a ja k o  

ś ro d k a  lo k o m o c ji . N a w z b u rz o n y c h  f a la c h  W ilji p ły n ą  s trz e c h y  c h a t w ło ś ­

c ia ń s k ic h , c z ę ś c i ś c ia n , s p rz ę ty  d o m o w e .. . Z  te re n ó w  z a la n y c h w o d ą p o ­

l ic ja  i w o js k o  e w a k u u je  m ie s z k a ń c ó w  p rz e w o ż ą c  ic h  n a  m ie js c a  w y ż e j p o ło ­

ż o n e o d  te re n ó w  d o tk n ię ty c h  k lę s k ą p o w o d z i . P o d w ó d ź  w  W ile ń s z c z y ź n ie  

w y rz ą d z iła n ie o b l ic z a ln e s z k o d y . P o ro z ry w a n e s ą m o s ty , to ry k o le jo w e ,  

z a la n e f a b ry k i , z n is z c z o n e o s ie d la lu d z k ie . N a z d ję c iu w id z im y  p a ła c p o -  

ty s z k o w ic z o w s k i p rz y u l . Z y g m u n to w s k ie j z a la n y w o d ą . N a p ie rw s z y m  

p la n ie  —  s a p e rz y  n a  ło d z ia c h  p rz e w o ż ą  m ie s z k a ń c ó w .

Niema Polski bez Pomorza!
O to h a s ło , k tó re w y ry w a s ię d z iś p o tę ż n y m  g ło s e m  z  

p ie rs i w s z y s tk ic h P o la k ó w  i o d b ija s ię g ło ś n e m  e c h e m  o  

w s p ie n io n e  f a le  p o ls k ie g o  B a łty k u .

O to o d p o w ie d ź c a łe g o N a ro d u P o ls k ie g o n a b e z c z e ln e  

ż ą d a n ia T re v ira n u s a .

O to  z d e c y d o w a n a w o la , k tó ra łą c z y  n a s w s z y s tk ic h  b e z  

w z g lę d u  n a  p rz y n a le ż n o ś ć p a r ty jn ą , k tó ra s k u w a n a s P o la ­

k ó w  w s z y s tk ic h  s ta n ó w  w  je d n ą w ie lk ą n ie ro z e rw a ln ą c a ­

ło ś ć , s ta w ia ją c ą c z o ło  z a c h ła n n o ś c i g a d u k rz y ż a c k ie g o .

A  p o n a d  b łę k i tn e m i f a la m i B a łty k u u n o s i s ię ja k o  w y ­

s ła n n ik O rła B ia łe g o , p e łn ią c y s tra ż n a d b rz e g a m i m o rz a  

n a s z e g o  S o k ó ł P o ls k i.

A  z a n im  n ie b a w e m  p o d ą ż ą n ie z lic z o n e m a s y S o k o łó w  

n ie ty lk o  z  c a łe g o  P o m o rz a , le c z  i z  w s z y s tk ic h  in n y c h  D z ie l­

n ic P o ls k i d o  G d y n i n a

WIELKI ZLOT SOKOŁÓW

o d b y w a ją c y  s ię  w  d n ia c h  1 i 2  s ie rp n ia 1 9 3 1 r . , a b y  z a d o k u ­

m e n to w a ć p o ls k i c h a ra k te r n a s z e g o w y b rz e ż a i w y k a z a ć  

s i łę f iz y c z n ą i s i łę d u c h a N a ro d a P o ls k ie g o , s k u p ia ją c e g o  

b o d a j n a j le p s z y c h  s y n ó w  i n a js z la c h e tn ie js z e c ó rk i O jc z y z n y  

u k o c h a n e j w  k a rn y c h  i z n a k o m ic ie w y ć w ic z o n y c h  s z e re g a c h  

„ S o k o ła " P o ls k ie g o .

O  w ie lk ie m  z n a c z e n iu  Z lo tu  S o k o łó w  w  G d y n i n a jw y m o ­

w n ie j p rz e m a w ia  z a p o w ie d ź  p rz y b y c ia  S o k o łó w  P o ls k ic h  z e  

S ta n ó w *  Z je d n o c z o n y c h  P ó łn o c n e j A m e ry k i, F ra n c j i i N ie ­

m ie c . N a w e t p o b ra ty m c y  n a s i , a  m ia n o w ic ie S o k o li z J u -  

g o s ła w ji i C z e c h o s ło w a c j i, z g ó ry z a p o w ie d z ie li m a s o w y  

s w ó j u d z ia ł w  Z lo c ie S o k o łó w  w  G d y n i , a b y  z a d o k u m e n to ­

w a ć p rz e d  c a ły m  ś w ia te m , ż e łą c z ą n a s w ę z ły  k rw i i b ra ­

te rs k ie j m iło ś c i o d p o łu d n io w y c h b rz e g ó w  s ło n e c z n e g o  A -  

d r  ja  ty k u  a ż  p o  p ó łn o c n e  w y b rz e ż e  B łę k i tn e g o  B a łty k u , tw o ­

r z ą c je d e n  w ie lk i w a ł o b ro n n y p rz e c iw k o w s z e lk im  z a k u ­

s o m  g e rm a n iz m u .

N a jle p ie j c h y b a ś w ia d c z y o d o n io s ło ś c i n a s z e g o Z lo tu  

z a m ia r J e g o  K ró le w s k ie j M o ś c i A le k s a n d ra K ró la J u g o s ła -  

w ji , w y s ła n ia o k rę te m  w o je n n y m  je d n e j k a d ry  k a d e tó w  m a ­

ry n a rk i w o je n n e j, k tó ra  p ra g n ie  w y s tą p ić  z e  s p e c ja ln e m i ć w i­

c z e n ia m i n a  Z lo c ie .

„ W ię c d a le j o c h o c z o , w  d a le k i te n lo t , 

S p o s o b ić  n a m  s k rz y d ła d la  d u c h a " .

W  c h w il i, k ie d y  n ie n a s y c o n y  c z a rn y  k ru k  n ie m ie c k i w y ­

c ią g a s w o je d ra p ie ż n e p a z u ry  w  s tro n ę  P o m o rz a , n ie m o ż e  

z a b ra k n ą ć  ż a d n e g o  P o la k a , w  s z c z e g ó ln o ś c i ż a d n e g o  S o k o ła ,  

k tó ry  p o s łu s z n y ro z k a z o m  s w e g o z a k o n u ry c e r s k ie g o , n ie  

s ta n ą łb y w  k a rn y c h s z e re g a c h S o k o ła n a d P o ls k im  B a ł­

ty k ie m .

T u  w  G d y n i , k tó ra p o w s ta ła  ja k g d y b y  tk n ię ta  ró ż d ż k ą  

c z a ro d z ie jsk ą  z  n ic z e g o  i p rz e o b ra z i ła  s ię  z m a łe j w io s k i ry ­

b a c k ie j w  n o w o c z e s n e  m ia s to  p o r to w e , tu ż p o d  b o k ie m  h i­

s to ry c z n e g o , g w a łte m  z c a ło ś c i z ie m  w y d a rte g o G d a ń s k a , 

w y k a z a ć m a m y  p o  r a z p je rw s z y n a s z ą s p ra w n o ś ć f iz y c z n ą ,  

n a s z ą  k a rn o ś ć s o k o lą , n a s z ą s i łę  m o ra ln ą .

Z lo t w  G d y n i, to  w ie lk i p rz e g lą d  te c h n ic z n y , to  e g z a m in  

n a s z e j d o jrz a ło ś c i n a ro d o w e j.

J e s z c z e  n ie p rz e b rz m ia ły  e c h a w ie lk ie g o  Z lo tu  W s z e c h -  

s ło w ia ń s k ie g o , k tó ry  o d b y ł s ię  p o d c z a s P o w s z e c h n e j W y s ta ­

w y  K ra jo w e j w  ro k u  1 9 2 9  w  P o z n a n iu  i s k u p i ł o k o ło  3 0 .0 0 0  

S o k o łó w , a  ju ż  g o tu je m y  s ię d o  n o w e g o  w y c z y n u : w y k a z a ć  

w  o b lic z u  s z u m ią c y c h f a l m o rz a p o ls k ie g o , ż e ja k d a le k o  

s ię g a ją g ra n ic e n a s z e j N a jja ś n ie js z e j R z e c z y p o s p o li te j, ta k  

d a le k o  b iją  je d n e m  tę tn e m  te  s a m e  p o ls k ie  s e rc a , k o c h a ją c e  

p rz e d e w s z y s tk ie m  T ę , k tó re j n a im ię je s t —  P O L S K A  I

Z lo t o d b ę d z ie  s ię  w  G d y n i 1 i 2  s ie rp n ia 1 9 3 1 r . U d z ia ł  

w  Z lo c ie  b io rą S o k o li z c a łe j P o ls k i, F ra n c ji , N ie m ie c , S ta ­

n ó w  Z je d n . P ó łn . A m e ry k i , C z e c h o s ło w a c ji i J u g o s ła w ji.

P rz y g o to w a n ia d o  z lo tu  s ą  w  p e łn y m  b ie g u : O d b y ły  s ię  

lu s tra c je w s z y s tk ic h O k rę g ó w  p rz e z N a c z e ln ic tw o D z ie ln i­

c y , z a ś  w  d n iu  8 . 3 . 3 1  lu s tr a c ja  D z ie ln ic y  p rz e z  N a c z e ln ic tw o  

Z w ią z k u .

K o m is je  Z lo to w e : P rz e w o d n ic tw o  D z ie ln ic y  p o w o ła ło  ju ż  

d o c z y n n o ś c i k o m is je : F in a n s o w ą , p ro p a g a n d o w ą , k o m u n i-  

k a c y jn ą , k w a te ru n k o w ą , a p ro w iz a c y jn ą i s a n i ta rn ą .

Zajęcie małych dzieci
w gospodarstwie domowem.

C z y  n ie  p rz y s z ło  ju ż  n ie ra z d o  w a s m a le ń s tw o  
w a s z e , p ro s z ą c :

—  M a m u s iu ,  ja  te ż  p o m o g ę ?
I c z y  m o ż e  n ie  o d p o w ie d z ia ła  k tó ra  z  w a s , m a ­

tk i :

—  D a j m i p o k ó j , n ie  m a m  c z a s u !

W ię k s z a c z ę ś ć m a te k  ta k  c z y n i i o s ta te c z n ie  
n ie  m o ż n a  im  ta k  b a rd z o  p o c z y ty w a ć  z a  z łe , je ś li  
n ie  c h ą  m ie ć  p rz e s z k o d y  w ś ró d  n a w a łu  p ra c y . J e ­
d n a k  z a le c a ło b y  s ię , a b y  p rz y  s p o s o b n o ś c i p rz y j­
m o w a ły  ta lk c h ę tn ie  o f ia ro w a n ą  im  p o m o c . D z ie c i  
ta k  s ię  c ie s z ą , 'k ie d y  im  „ w o ln o  p o m a g a ć "  i  s z k o d a  
d o p ra w d y  t łu m ić w  z a ro d k u  tę w ie lk ą g o to w o ś ć  
d o  p o m o c y  i u s łu ż n o ś ć , ja k ą o b ja w ia ją  ju ż  c z te ro -  
lu b  p ię c io le tn ie  d z ie c i . W a r to  s ię  p rz e k o n a ć .

D a j, m a tk o , s w e m u S ta śk o w i a lb o J a ś k o w i  
ś c ie re c z k ę  d o  r ą c z k i i p o k a ż  m u , ja k  m a  o b c ie ra ć  
n o g i u  s to łu . A  m o ż e  ju ż  s a m  to  p o d p a tr z y ł i u m ie  
ju ż  s a m  to  z ro b ić  ła d n ie . D la  n ie je d n e g o  m a lc a  s ta ­
n o w i to  z a b a w k ę , g d y  m o ż e z b ie ra ć z p o d ło g i 
s tr z ę p k i p a p ie ru , d o ro ś l i n ie u w a ż a ją  z a  n a d z w y ­
c z a jn ą  p rz y je m n o ść z m ia ta n ie o k ru s z y n , g d y  ty m ­
c z a s e m  ta k i m a le c z a p a tru je  s ię  n a  to  z a ję c ie  ja k  
n a  ja k iś  u rz ą d  h o n o ro w y . M o ż n a  m u  p o z w o lić  ta k ­
ż e p o d le w a ć k w ia ty i s y p a ć z ia rn a  k a n a rk o w i,  
w ię k s z y m  d z ie c io m  m o ż n a n a w e t p o w ie rz a ć w y ­
c z y s z c z e n ie  k la tk i, je ś l i u m ie ją  ju ż z a b ra ć  s ię d o  
te g o w  o d p o w ie d n i s p o s ó b . W o g ó le m y ln e m  je s t  
s ą d z ić , ż e  d z ie c i u m ie ją  ty lk o  „ b ru d z ić " w s z y s tk o . 
T rz e b a  n ie ra z w id z ie ć , ia k  ta k i m a le c  tę g o  s z o ru ­
je , g d y  m u  s ię  p o z w o li „ p o m a g a ć " .

A  i le ż  to  w  k u c h n i  z n a jd z ie  s ię  d o  c z y n ie n ia  d la  
r ą c z e k  d z ie c ię c y c h ! P rz y p o m n ijm y  ty lk o , ja k  w ie l­
k ą p rz y je m n o ść s p ra w ia im  o b ie ra n ie k a r to f li , 
m ie le n ie  k a w y , ta r c ie  c h le b a  i td . T ru d n o  tu  w s z y ­
s tk o  w y lic z y ć , a le  d z ie ln a  m a tk a  b ę d z ie ju ż w ie ­
d z ia ła , g d z ie k o rz y s ta ć z te j p o m o c y  m a le ń s tw  
s w o ic h  i z  p e w n o ś c ią  k a ż d a  b ę d z ie  s ię  c ie s z y ła  ta ­
k ie j „ w s p ó ln e j p ra c y " ,  c h o c ia ż  z  p o c z ą tk u  m u s i u -  
z b ro ić  s ię w  c ie rp liw o ś ć . W  k a ż d y m  r a z ie , p o m i­
n ą w s z y p rz y je m n o ść , d z ie c i s k o rz y s ta ją w ie le  
p rz e z z a ję c ie w  g o s p o d a rs tw ie . B u d z i s ię w  n ic h  
p rz e z  to  z m y s ł d o  p o rz ą d k u  i c z y s to ś c i , ć w ic z y  s ię  
z rę c z n o ś ć , a  n a d to , c o  z im ą w  c ia s n e m  m ie sz k a ­
n iu  je s t w a ż n e , m a ją o n e  p rz y  k rę c e n iu  s ię w  g o ­
s p o d a r s tw ie  ru c h  p o ż ą d a n y . Ż e  d o  s i ły  i o c h o c z o -  
ś c i ro b o c z e j d z ie c i n ie m o ż n a s ta w ia ć w ie lk ic h  
w y m a g a ń , je s t r z e c z ą  ja s n ą  i ro z s ą d n a  m a tk a  b ę ­
d z ie w ie d z ia ła , w  ja k ic h  ro z m ia ra c h  z  te j p o m o c y  
k o rz y s ta ć  n a le ż y .

List z Torunia.
Ż y c ie p o li ty c z n e T o ru n ia n ie p rz e d s ta w ia s ię  

n a d z w y c z a j „ p r im a " . P o  w y b o ra c h  le a d e rz y  p o li­
ty c z n i , z w ła s z c z a e n d e c c y , p o z m y ś lo n e m  p rz e z  

n ic h „ z w y c ię s tw ie " ( a r a c z e j p o ra ż c e ! ) s c h o w a 'l i  
s ię p o  k ą ta c h . P ra c ę s w o ją c z ę śc io w o  p rz e n ie ś li  
n a te r e n  g ru d z ią d z k i , ig d z ie p rz y  p o m o c y  ^ ż ó łto ­
d z ió b ó w " u s i łu ją w y w o ła ć p e w ie n ru m o r . Z w ła ­
s z c z a z p o w o d u u c h w a ły  z ja z d u  g ru d z ią d z k ie g o  
d e le g a tó w  P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w . D o w o d e m  te j  
„ p ra c y " s ą  p o u m ie s z c z a n e  w  k a ż d y m  n u m e rz e  p i ­
s m a z u l . ś w . K a ta rz y n y  n o ta tk i , o „ m a s o w y c h "  
( ? ! ) w y s tą p ie n ia c h  p la s ó w e k w o ja c k ic h z e Z w ią ­
z k u .

Z d a w a ó b y  s ię  m o g ło , ż e  n o ta tk i „ S ło w a  P o m ."  
s ą  z u p e łn ie p ra w d z iw e  i z a w ie ra ją  w  w ię k s z o śc i 
p ra w d ę .

O tó ż z e z ja z d u  d e le g a tó w  o k rę g o w y c h w  T o ­
ru n iu , ja k i o d b y ł s ię u b ie g łe j n ie d z ie l i , m o ż n a  
w n io s k o w a ć o p ra w d z iw o śc i „ p rz e b ie g u m a n ife ­
s ta c y jn y c h z e b ra ń " . N a z e b ra n iu w y ż e j o m a -  
w ia n e m  n ie  b y ło  w o g ó le m o w y  o „ o d ż e g n y w a n iu  
s ię o d  s a n a c j i" ja k  p o d a ło  „ S ło w o " . O s tro ż n o ś ć  
„ S ło w a "  je s t w id o c z n a , b o  w  ty tu le  ty lk o  p o d a n o  
m y ś l , w  k tó rą  n a w e t N . D . n ie w ie rz y . O w s z e m , 
n a  z e b ra n iu  o m a w ia n y  b y ł p rz y s z ły  z ja z d  m a ją c y  
o d b y ć  s ię  w  m a ju  b r . w  G ru d z ią d z u , tg d z ie m a  n a ­
s tą p ić  z m ia n a  s ta tu tu . O  „ s a n a c j i"  je d n a k  n ik t n ic  
n ie  m ó w ił.

T y le c o d o  p ra w d z iw o ś c i z e b ra n ia d e le g a tó w  
Z w . P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w . —  A  r te r a z  c o ś n ie ­
c o ś o życiu Torunia. M im o , iż w s z y s c y  n a rz e k a ­
ją n a o g ro m n ą b ie d ę , w s z y s c y  s ię b a w ią , a ż h u ­
c z y . W  c y rk u  lu d z is k ó w  p e łn o , w  k in a c h  p rz e p e ł­
n ie n ie  —  w  c u k ie rn ia c h  z a ś  to  p o c z ą w s z y  o d  p o ­
łu d n ia  —  w s z y s tk ie  s to lik i z a ję te .

B a w ią  s ię  lu d z isk a , ja k  m o g ą  —  p ie n ią d z e  w y ­
d a ją n a ró ż n e b ła h o s tk i —  z m in ą w ie lk ic h  m a ­
g n a tó w .

A  ty m c z a s e m  ta m , w  b a ra k a c h  n a  n ę d z n e j , p o ­
k ry te j s tę o h l iz n ą  s ło m ie , le ż ą  w y c h u d łe  s z k ie le ty  
(b o  to  ju ż  n ie  lu d z ie !) o c z e k u ją c  ś m ie rc i , te j „ d o ­
b ro d z ie jk i" d la g ło d n y c h  i w y n ę d z n ia ły c h .

C i, k tó rz y  b a w ią  s ię  p o  k a w ia rn ia c h  i d a n c in ­
g a c h , n ie  p o m y ś lą  o  ty c h  b ie d a k a c h ; b o  c ó ż  m o ż e  
ic h  o b c h o d z ić lo s ty c h  n ie sz c z ę ś liw y c h ? ? ! (x )

—  P o ś w ię c e n ie g m a c h u . W  o s ta tn ią s o b o tę , d n ia 2 5 .  

b m . o d b y ło s ię p rz y u d z ia le w ła d z p o ś w ię c e n ie g m a c h u  

F u n d u s z u B e z ro b o c ia p rz y u l . W a ły . G m a c h z b u d o w a n y  

je s t w e d łu g  n o w o c z e s n e j te c h n ik i .

—  Ć w ic z e n ia n o c n e lo tn ik ó w . 2 3 . b m . w ie c z o re m  n a  

lo tn is k u to ru ń s k ie m  o d b y ły  s ię ć w ic z e n ia n o c n e lo tn ik ó w ,  

k tó rz y  p o d o s ło n ą c ie m n o ś c ią w y k o n a l i k ilk a n a ś c ie lo tó w  

ć w ic z e b n y c h .

—  Ś , p . m a jo r F il ip  Z a w a d a . N a  g a rn iz o n o w y m  c m e n ta ­

r z u  z ło ż o n o  w  u b . s o b o tę  z w ło k i ś p . F ilip a  Z a w a d y , k o n s u la  

R z . P . w e F ra n c ji . Z m a r łe m u K o n s u lo w i o d d a ło o s ta tn ie  

h o n o ry  w o js k o  w  s i le k o m p a n ji o ra z e s k a d ra lo tn ic z a . W  

p o g rz e b ie b ra ł u d z ia ł ró w n ie ż r e d a k to r i w y d a w c a „ G a ­

z e ty  O ls z ty ń s k ie j" p . S . P ie n ię ż n y  z O ls z ty n a .

—  L u s tr a c ja  g o s p o d a rs tw  o s a d n ic z y c h . D n ia  2 6  i 2 7  b m .  

o d b y w a  s ię  lu s tra c ja  g o s p o d a r s tw  o s a d n ic z y c h  p rz e z  d e le g a ­

ta M in is te rs tw a R e fo rm  R o ln y c h , p . W o je w o d ę L a m o ta ,  

w ła d z P o m . I z b y  R o ln ic z e j i P . T . R . Z  r a m ie n ia O . U . Z . 

w  lu s tra c j i w z ią ł u d z ia ł p . k o m is a rz S o c z k ie w ic z , a w ś ró d  

w ła d z  P . T . R . z a u w a ż y liś m y  p . Z . M a lk ie w ic z a , in s tru k to ra  

o s a d n ic z e g o , o b w o d o w e g o (3 p o w ia ty ) , k tó ry te ż p o d c z a s  

w ie c z o ru d y s k u s y jn e g o w y g ło s i ł c ie k a w y  r e fe ra t n a te m a t  

s p ra w  o s a d n ic z y c h . (R e fe ra t te n  p o d a m y  w  fo rm ie w y w ia ­

d u  w  je d n y m  z n a s tę p n y c h  n u m e ró w  n a s z e g o  p is m a ) ,  >

—  Z k u p ie c tw a . T u te js z e d ro b n e k u p ie c tw o d ą ż y d o  

w y z w o le n ia s ię z o rg a n iz a c j i K o ła C h rz e ś c i ja ń s k ic h  D ro b n . 

K u p c ó w , k tó re je s t f i lją T o w . K u p c ó w  S a m o d z ie ln y c h . —  

S tw ie rd z o n o , ż e k u p c y S a m o d z ie ln i ś w ia d o m ie p ra c u ją n a  

n ie k o rz y ś ć d ro b n y c h k u p c ó w  a s z c z e g ó ln ie w  b ra n ż y k o -  

lo n ja ln e j. Z w ła s z c z a  z a rz u ty  p o d n ie s io n e  s ą  p rz e c iw  p . K ry -  

s z c z y ń s ik ie m u , h u r to w n ik o w i, k tó ry  d e ta lic z n ie  s p rz e d a je to ­

w a ry  m o n o p o lo w e p o  h u r to w e j c e n ie , z a ła m u ją c te m s a m e m  

ro z p o rz ą d z e n ie z a rz ą d u d ro b n e g o k u p ie c tw a .

—  P o g rz e b lo tn ik a . N a c m e n ta rz u  g a rn iz o n o w y m  z ło ­

ż o n o  w  s o b o tę  n a  w ie c z n y  s p o c z y n e k  c ia ło  t ra g ic z n ie z m a r ­

łe g o p ilo ta , ś p . W ła d y s ła w a W rz a ły , p o ru c z n ik a . P o u ro ­

c z y s te j ż a ło b n e j M s z y ś w , w  k o ś c ie le g a rn iz o n o w y m , c e le ­

b ro w a n e j p rz e z k s . p ra ła ta  S ie n k ie w ic z a , o d p ro w a d z o n o  n a  

ry d w a n ie lo tn ic z y m  c ia ło Z m a r łe g o n a c m e n ta rz g a rn iz o ­

n o w y . W  p o g rz e b ie w z ię ło u d z ia ł w o js k o  z  4  p u łk u  lo tn i ­

c z e g o , k o rp u s o f ic e r s k i ró ż n y c h o d d z ia łó w  b ro n i . S a lw y  

k a ra b in o w e o ra z fu rk o c ą c a e s k a d ra lo tn ic z a p rz y b ra n a w  

ż a ło b n e f la g i p o ż e g n a ły B o h a te ra  p rz e s tw o rz y , p ilo ta , p o r .  

ś p . W rz a łę . C z e ś ć J e g o p a m ię c i!  (x )
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K A Ż D Y ,

k to  r a z  c z y ta ł „ G ło s  W ą b r z e sk i” , p r z e k o n a łVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
s ię , ż e p is m o  to  j e s t n a j ta ń s z e i s z y b k o  a  
b e z s tr o n n ie in fo r m u je  o  w s z y s tk ic h  w y p a d ­

k a c h  w  p o w ie c ie , k r a ju  i z a g r a n ic ą , s w y c h  
C z y te ln ik ó w .

Zalecamy kupować mydło tylko na wagę, a Szanowna Pani 
niewątpliwie przekona się, że najtańszem mydłem jest wysuszone

Mydło Regera
P O Ż Y C Z K I  D L A  R Z E M I O S Ł A .

Dzięki staraniom p. W ojewody Lamota, Bank  
Gospodarstwa Krajowego przydzielił dość poważ­
ne sumy na pożyczki średnioterminowe dla rze­
miosła pomorskiego.

Komunalna Kasa Oszczędności miasta Toru­
nia otrzymała 64 tysiące złotych.

Dotydhczasowy stan kredytów średniotermino­
wych rzemiosła toruńskiego wynosił 158 tysięcy 
złotych. W związku z ostatnią sumą wśród rze­
miosła toruńskiego rozdzielone będą kredyty w  
Ogólnej sumie 220 tysięcy złotych. Zainteresowa­
ni rzemieślnicy, którzy dotychczas jeszcze poży­
czek średnioterminowych nie otrzymali, winni 
składać wnioski do Komunalnej Kasy Oszczędno­
ści. Spodziewać się należy, że i nasz powiat o- 
trzyma na ten cel więkśze kredyty, celem  uspoko­
jenia najpilniejszych potrzeb rzemiosła naszego  
powiatu.

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

Wąbrzeźno, dnia 27 kwietnia 1931 r.

—  J e sz c z e  d z iś zapisać można „Głos W ąbrze- 
ski“ na miesiąc maj i czerwiec, na poczcie lub w 
ekspedycji pisma naszego. Kto tego dotychczas  
nie uczynił, niech się pośpieszy, by nie mieć przer­
wy w dostawie. (r)

—  W io s n a  n a p r a w d ę  już teraz zapanowała na 
ziemiach naszych, darząc nas niezwykle piękną 
pogodą po tak długiej zimie. W czoraj, po połu- 

’ dniu, po przelotnym deszczu, ulice i szosy zaroiły 
się od mieszkańców miasta, wdychających z roz­
koszą czyste wiosenne powietrze. (r)

M I E J S C O W E .

—  Ś . p . M a k s y m ilja n  B e tle je w sk i s e n jo r  z m a r ł . 
W  ub, piątek, zmarł po długiej i ciężkiej chorobie 
śp. M a k s y m ilja n  B e t le je w s k i s e n . Zmarły był zna­
ny w szerszych kołach obywatelstwa, gdzie ucho­
dził jako wzór prawdziwego Polaka. Zmarły był 
w W ąbrzeźnie znany jako wytrawny kupiec, a o- 
statnio prowadził fabrykę wód mineralnych oraz 
hurtownię piw.

Żal, jako pozostawił Zmarły po sobie jest do­
wodem, jak był kochany nietylko W śród swojej 
najbliższej rodziny jako i w szerśzem kole znajo­
mych i przyjaciół.

Stroskanej (Rodzinie wyrażamy najserdeczniej­
sze współczucie. —  Red.

—  Ś w . M a r k a . W  sobotę, dnia 25. bm. przy­
padała uroczystość św. M arka. Z kościoła para­
fialnego wyruszyła procesja pod Sitno do figury, 
gdzie odbywały się specjalne modły i błogosła­
wieństwa pól. Po parafjach wiejskich procesje te 
odbywają się zawsze bardzo uroczyście,

—  L is ta  s z c z ę ś l iw c ó w . Urzędową tabelę wy­
granych ciągnienia V klasy 22 Polskiej Państw. 
Loterji można przejrzeć w  kolekturze „Głosu W ą­
brzeskiego. W ygrane w naszej kolekturze padły 
na następujące numery: 133.171, 133.173, 133.176, 
184.582, 184.585, 184.586, 184.588, i 184.590. z z

—  Z e b r a n ie  L . O . P . P . Sprawozdanie z od- 
tego zebrania L. O. P, P. podamy w  przyszłym  nu­
merze.

—  W  d n iu  2 6 . b m . odbyła się wywiadówka w  
szkole wydziałowej. Rodzice i opiekunowie sko­
rzystali z okazji, dowiadując się o zachowaniu i 
postępach w nauce, swych dzieci,

—  U r o c z y s te o tw a r c ie s e z o n u  k o la r s k ie g o  od­
było się wczoraj w To  w. Cyklistów „Pogoń". —  
0 godz. 10,20 wyruszyli cykliście przy dźwiękach  
orkiestry „Sokoła" na nabożeństwo, odprawione 
przez k s . W ie le w s k ie g o . Po południu o godz. 14 
stanęło 9 cyklistów  na start do biegu na szosie si- 
cieńskiej, trasa wynosi 25 km., meta na szosie pod  
M yśliwiec. Do mety przybyło 8-miu zawodników, 
dziewiąty wskutek pęknięcia dętki, pozostał na 
drodze. O godz, 18-tej w lokalu p. Kaczyńskiego 
nastąpiło ogłoszenie wyników i rozdanie nagród 
zwycięzcom. Do mety przybyli pp.: 1) Niedzielski 
Fr. w czasie 55.38 m., 2) Benert Otton (56.30 m,), 
3) Cander Jan (57,30 m.), 4) Gawroński W acław  
(58 m.), 5) Paszota Edm. (58,30), 6) Sumowski Leon 
(63 m.), 7) Ziółkowski (66 m.}, 8) Furstenau (68 m.)

Prezes klubu p. D u d z ia k , w przemówieniu  
swem stwierdził zadawalniające wyniki, lecz do  
konkurencji międzymiastowej należy dołożyć je­
szcze sporo pracy w trenowaniu się. Podkreślił 
z zadowoleniem, że zawody odbyły się na szczę­
ście bez żadnych wypadków. Dekorując żetona- 
nii pierwszych trzech zwycięzców, życzył im osią­
gnięcia lepszych jeszcze wyników, a pozostałym  
zdrowej rywalizacji w przyszłych zawodach z na­

grodzonymi. Co do następnych dwóch zawodni­
ków, którzy wskutek  defektu u roweru mieli dłuż­
sze przerwy, a mimo to osiągnęli zadawalniające 
wyniki, zibierze się jura zawodów  i poweźmie oso­
bną uchwałę.

W ieczorem od godz, 20-tej odbywała się zaba­
wa taneczna w sali p, Kaczyńskiego, W miłym  
nastroju, harmonji i przy wybornym humorze ba­
wiono się późno w  noc. (r)

—  N ie d z ie la  ś w ię te m  s p o r to w e m . W  niedzie­
lę, dnia 26, bm. odbyło się otwarcie sezonu spor­
towego przez Gimnazjalny Klub Sportowy „Vam- 
bresia". Zawody obejmowały piłkę nożną, siat­
kówkę i koszykówkę.

Piłka nożna: G. K, S. „Yambresia" —  G. K. S. 
Brodnica 9:0. M ecz był bardzo ciekawy. Pier­
wsza połowa gry nie zapowiadała tak wysokiej 
klęski gości. Bramki dla W ąbrzeźna zdobyli: Bo- 
żeński 4, Lewandowski 3, Szczepkowski 2. Bar­
dzo dobrze sędziował p. Ołtuszewski.

Siatkówka: G. K. S. „Yambresia" —  G, K. S. 
Brodnica 24 : 22. Gra była równorzędna, lecz  
technicznie miejscowa drużyna przewyższała Bro- 
dniczan.

Koszykówka: G. K. iS. „Yambresia" —  G. K. 
S. Brodnica 8— -23 dla Brodnicy.

—  W c z o r a js z e z a w o d y  w  p iłk ę n o ż n ą  pomię- 
dzyK. S. „Zuchem" z Torunia" a tut, „Pomorzan- 
ką“ przyniosły niespodziewane zwycięstwo na­
szym biało - zielonym w stosunku 3 : 4 (2 :3), 
Drużyna „Pomorzanki" pokazała wczoraj b, ładną 
ofiarną i otwartą grę. Przeciwnik, mimo wszel­
kich wysiłków  nie zdołał już zmienić wyniku. Sę­
dziował b. dołbrze p. P, Piszcz.

W  Dobrzyniu walczyła II drużyna „Pomorzan­
ki" z tamt. żydowską drużyną „M akabi", uzysku­
jąc z winy sędziego wynik nierozstrzygnięty 2 :2  
(powinno być 2 :1 na korzyść Pomorzanki; sędzia 
bowiem uznał bramkę za spalonego).

—  W y n ik i h a r c e r s k ic h  z a w o d ó w  s tr z e le c k ic h  
o  m istr z o s tw o ! h u fc a  w ą b r z e s k ie g o ;

a) indywidualne —  junjorzy: Isze miejsce —  
Bronisław Dąbrowsiki (I. dr. W ąb. gimn.) 151 pkt., 
2, m. M ikołajczyk Fr. (I. dr. Golubska) 139 pkt., 
3. m. Kwiatkowski Fr. (I. dr. W ąb, gimn.) 118 pkt., 
na możliwych 200 punktów.

se njorzy: 1. miejsce Ślężak Karol (I. dr. Go­
lubska) 110 pkt., 2. m. Nitka W ł. (dr. W ąb. gimn.) 
1'10 pkt., 3 m. Tuński Edward ;(IV . W ąb. pozaszk.) 
101 pkt. na możliwych 200 pkt.

b) zespołowe —  junjorzy 1. miejsce I. drużyna  
W ąbrz. gimn. —  524 pkt.

se njorzy: 1. m. IV. dr. W ąbrz. pozaszk, 433 pkt. 
na możliwych 1000 pkt.

Szczególne podziękowanie należy się Pow. Ko­
mendantowi P. W . i W . F. oraz instruktorom za 
udzieloną pomoc Kom. Hufca w zorganizowaniu 
tych zawodów. Czuwaj! Kom. Hufca.

—  Z e b r a n ie T o w . S a m o d z ie ln y c h  R z e m ie ś ln i­

k ó w  odbyło się wczoraj o godz. 14-tej w lokalu p. 
Klimka. Zebranie zagaił prezes p, K o łe c k i , Proto­
kół odczytał sekretarz p. D ą b r o w s k i . Zebrani u- 
chwalili wziąć gremjalny udział w uroczystościach 
3-go M aja ze sztandarem, oraz zaprosić wszyst­
kie cechy miejscowe również do udziału, — W  
dniu 10 maja br. odbędzie się w Grudziądzu Zjazd  
Rzemiosła Pomorskiego, w którym udział weźmie 
delegacja miejscowego Koła. —  Na porządek o- 
brad żjazdu tego wysunięto następujące wnioski: 
1) by prace rządowe powierzano także rzemiosłu 
pomorskiemu; 2) by samorządy zlecały wykona­
nie prac swych jedynie wykwalifikowanym rze­
mieślnikom, a nie młodym i nie mającym dosta­
tecznej praktyki; 3) zjazd rozpatrzyć ma i zająć  
odpowiednie stanowisko co do przeszło 100-pro- 
centowej podwyżki składek od nieszczęśliwych  
wypadków; 4) by uczniów, zajętych w rzemiośle 
liczono za pół pracownika odnośnie opłat paten­
tu.

W wolnych głosach poruszono sprawę pod­
wyższenia obrotów  rzemiosła na rok bieżący przez 
Kasę Skarbową, oraz sprawę zamiatania ulic. Ze­
brani stoją na stanowisku, że przez wydzierża­
wienie roli miejskiej, ogrodnictwa, rybołówstwa  
i t, p., do wywożenia śmieci potrzebny będzie tyl­
ko jeden koń, tak że koszt utrzymania jego 
zmniejszy się o połowę, a przez to utrzymać bę­
dzie można dotychczasowych zamiataczy — nie 
obarczając pracą tą ubogich miejskich. W końcu 
postawiono wniosek, by komisje cennikowe (żyw ­
nościowe) były upoważnione do uchwalania cen  
w krótkiej drodze, t. zn. z pominięciem wyższych  
instancyj jak W ojewództwa i M inisterstwa.

Po wyczerpaniu się porządku obrad przewod­
niczący p, Kołecki zamknął zebranie, (r.)

—  Z e b r a n ie S M P .-Ż e ń sk ie g o . W  niedzielę o 
godz. 14-tej odbyło się w  wikarjówce plenarne ze­
branie Stow, M łodzieży Polskiej Żeńskiej pod  
przewodnictwem prezeski p. S ig u r sk ie j . Protokół, 
odczytany przez sekretarkę druchnę G a n tk o w sk ą  
został przyjęty. W iersz pt. „Święto druchen" z 
brawurą wygłosiła drch, N o w a k o w sk a , a drch. M i­

c h a ło w s k a odczytała referat misyjny. W  dalszym  
ciągu uchwalono wziąć udział w pochodzie w ro­
cznicę Konstytucji 3-go> M aja. Zarząd organizuje 
dwudniową wycieczkę do Gdyni, oraz zwiedzanie  
m iast pomorśkich jak Grudziądz, W ejherowo, 
Chojnice,* Kartuzy i Pelplin, — W dniu 10 maja 
odbędzie się w  godzinach rannych majówka do la­
su. Na zakończenie druchna prezeska wygłosiła 
odczyt: „Jak zachować się w urzędach i w po­
dróży." (r)

—  W y c ie c z k ę  d o  R a d z y n a urządziło w dniu  
wczorajszym SM P,-M ęskie, Dzielni druhowie wy- 
maszerowali o godz. 5-tej rano do prastarego gro­
du, gdzie o godz. 8-mej wysłuchano wspólnie na­
bożeństwa, Druhowie kucharze graoko się spisa­
li, przyrządzając smaczny obiad na zamku, który  
każdemu lepiej smakował, jak w domu, bo przy­
rządzony własnemi rękoma. Na boisku wesoło  
się bawiono, a wieczorem, żegnani przez gościn­
nych mieszkańców Radzyna, druchowie powrócili 
do swych rodzinnych murów — znów do szarej, 
codziennej pracy, (r)

Z  P O W I A T U .

—  N ie lu b . (Kradzież leśna). Policja przychwy­
ciła Józefa Dębickiego z Ludwikowa na kradzie­
ży drzewa w lesie nielubskim ,

—  C z a p le , (Udar serca). Drogowy tutejszy p, 
Sowiński, umarł w ub. piątek na udar serca.

—  D ę b o w a łą k a . ((Burzliwe zebranie Kasy Stef- 
czyka). W  niedzielę, dnia 19 bm. odbyło się w tut. 
szkole zebranie członków  Kasy Stefczyka, Zebra­
niu przewodniczył prezes p. Szczypiór. W pew ­
nym momencie niektórzy z zebranych wszczęli a- 
wanturę przeciwko sekretarzowi Kasy, kierowni­
kowi szkoły p. M adejskiemu, grożąc wyrzuceniem  
ze szkoły. Nawet „pan prezes" nie zajął w tej 
sprawie pewnego stanowiska, lecz korzystając z 
nastroju, załatwiać zaczął porachunki osobiste.

Poważniej myślący członkowie wynieśli z ze­
brania tego głębokie niezadowolenie.

Wiadomości z Golubia
N A  D Z I E Ń  3 -G O  M A J A .

W  dniu 16. bm. odbyła się konferencja Towa­
rzystwa Czytelni Ludowych, na której dyskuto-, 
wano sprawę tegorocznego obchodu dnia oświaty, 
t. j. 3 maja. Członkowie zebrani uchwalili urzą­
dzić w dniu tym uroczystą akademję oraz kwestę  
uliczną.

W  tej samej sprawie odbyło się w dniu 18. bm. 
zebranie przedstawicieli władz i orgauizacyj spo­
łecznych pod przewodnictwem zast. burmistrza  
p, Jordana. W obec braku pokrycia na koszty, ja­
kie z tego tytułu powstaną, wybrano  komitet, któ­
ry drogą ofiar zebrałby odpowiednią na ten cel 
kwotę.

Komitet zwraca się z gorącą prośbą do Oby­
wateli Golubia i okolicy o łask, poparcie jego za­
mierzeń.

Z E B R A N I E B R A C T W A  S T R Z E L E C K IE G O .

W  niedzielę, dnia 19. bm. odbyło się walne ze­
branie tut. Bractwa Strzeleckiego pod przewo­
dnictwem prezesa, p. Asta, Udział członków  dość 
liczny. Poszczególni członkowie zarządu składali 
sprawozdania ze swego zakresu działania. —  Po 
sprawozdaniu komisji rewizyjnej udzielono zarzą­
dowi ustępującemu jednogłośnie absolutorjum, 
poczem dokonano wyboru nowego zarządu, w na­
stępującym składzie: prezes —  p. Ast Józef, zast. 
prezesa —  p. Kempiński Fr., sekretarz —  p, Go­
lus Fr., skarbnik —  p, Grzeszewski Józef, komen­
dant p, Golus Ant., setrzelmistrze —  pp. W iśniew­
ski Teodor i W iniarski Stefan.

Z dyskusji nad sprawozdaniem kasowem wy­
nikało, że Bractwo ma do pokonania nielada tru­
dności z utrzymaniem swej strzelnicy.

Po wolnych wnioskach przew. p. Ast zakoń­
czył zebranie.

—  W iln o . (Na Niemnie i Narwi ruszyły lody). 
Z Dobudowa donoszą, że 18. bm. o godz. 15-tej na 
rzekach Niemnie i Narwi ruszyły lody w szybkiem  
tempie, tak, że rzeki te dość szeroko wystąpiły z 
brzegów. Dzięki zabiegom władz, miasta położo­
ne nad rzekami, zostały zabezpieczone, wobec 

czego niebezpieczeństwo katastrofy nie grozi. Ró­
wnież nie grozi żadne niebezpieczeństwo ludności 
przybrzeżnych wiosek.
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R ó ż n e .

A U T O M A T Y C Z N Y  S E K R E T A R Z .YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Je s t o n n a tu ra ln ie w y n a lazk iem  am ery k ań sk im . Jed en  

z in ży n ieró w  zb u d o w a ł p rzy rząd , k tó ry w  p o łączen iu z fo ­

n o g rafem d o sk o n a le zas tęp u je sek re ta rza . G d y w b iu rze  

n iem a n ik o g o , a o d zy w a s ię d zw o n ek te le fo n u , fo n o g ra f  

m ó w i: „T u u je st b iu ro  p an a X , p o n iew aż p an a n iem a w  te j 

ch w ili, m o g ę n o to w ać s ło w a p ań sk ie" i au to m aty czn ie n o ­

tu je s ło w a k lijen ta n a w ałk u  w o sk o w y m . P an X  p o p o w ro ­

c ie d o b iu ra s ły szy d o k ład n ie , co m u k lijen t p o w ied z ia ł. —  

„S ek re ta rz au to m aty czn y " m o że tak że u trw a lić ro zm o w y , 

p ro w ad zo n e p rzez d w ie o so b y , d z ięk i czem u  s ta je  s ię św iad ­

k iem  zaw arty ch u m ó w .

RUCH TOWARZYSTW

—  D z iś o  g o d z . 8 w ieczo rem  lek c jo śp iew u  

„ L u tn i* w  lo k a lu zw y k ły m .

• Z arząd .

—  B a c z n o ś ć K . S . „ P o m o r z a n k a " ! W e w to rek , d n ia 2 8 , 

b m . o  g o d z . 8 ,3 0 w iecz . w  lo k a lu  p . M ały szczy k a k o ło p lacu  

lu k su so w eg o ' zeb ran ie  w szy s tk ich  czy n n y ch  cz ło n k ó w . S p ra ­

w y w ażn e —  p rzy b y cie k o n ieczn e !

N ieczło n k o w ie sp o rto w cy , k tó rzy m ają ch ęć w stąp ić d o  

K lu b u , m o g ą b y ć ró w n ież n a zeb ran ie to p rzez cz ło n k ó w  

w p ro w ad zen i. Z a Z arząd : F r. S zelig a , p rezes .

—  R o c z n e  W a ln e Z e b r a n ie  K . S . „ P o m o r z a n k i"  o d b ęd z ie  

s ię w e w to r e k , d n ia  5  m a ja  b r . o  g o d z . 8 ,3 0  w iecz . w  lo k a lu  

„D w ó r W ąb rzesk i" , p , J . K aczy ń sk ieg o z n as tęp u jący m  p o ­

rząd k iem  o b rad :

1 . Z ag a jen ie , 2 . S p raw o zd an ie Z arząd u , 3 . S p raw o zd an ie  

K o m is ji R ew izy jn e j, 4 . W y b ó r n o w eg o Z arząd u , 5 . W n io sk i, 

6 . W o ln e g ło sy .

W  raz ie n ie s taw ien ia s ię s ta tu tem  p rzep asan e j ilo śc i 

cz ło n k ó w , o d b ęd z ie  s ię %  g o d z . p ó źn ie j n as tęp n e W aln e Z e ­

b ran ie b ez w zg lęd u n a ilo ść o b ecn y ch cz ło n k ó w , u ch w ały  

k tó reg o  b ęd ą  m ia ły  m o c o b o w iązu jącą . W n io sk i n a leży  sk ła ­

d ać n a jp ó źn ie j 3 d n i p rzed W aln em  Z eb ran iem  n a ręce se ­

k re tarza  p . B ey g e ra .

Z a r z ą d :

F r . S z e lig a , p reze s  B r . B e y g e r , sek re ta rz .

D ru k i n ak ład  „G ło s W ąb rzesk i" B . S zczu k a —  W ą b r z e ź n o .  

R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y : A lfo n s S zczu k a —  W ąb rzeźn o . 

Z a d z ia ł o g ło s z e ń r e d a k c ja n ie b ie r z e o d p o w ie d z ia ln o ś c i

Nadesłane.
(Z a ten d z ia ł red ak c ja n ie o d p o w iad a ).

R A T U J M Y  O D  Z A G Ł A D Y  B U Ł K £ .

C zęs to zas tan aw iam  s ię n ad p ew n em , n iep o k ó j b u d zącem  

z jaw isk iem , a m ian o w ic ie n ad g w a łto w n em zm n ie jszan iem  

s ię b u łk i, te j zw y cza jn e j p o lsk ie j p szen n e j b u łk i. Z jaw isk o  

to d a je s ię tło m aczy ć a lb o p o d ziw u g o d n ą u m ieję tn o śc ią  

n asze j b u łk i, p rzy s to so w an ia sw e j o b ję to śc i d o co raz m n iej­

sze j p o jem n o ści n aszy ch żo łąd k ó w , lu b te ż w  im ię m ak sy m y : 

„n ic ta ty m p ad o le jes t w ieczn e" , b u łk a , jak o n a js ta rszy  

w y tw ó r k u n sz tu p iek a rsk ieg o s to p n io w o zm ie rza k u zu p eł­

n em u  zan ik o w i. Jak o  ch a rak te ry s ty czn y o b jaw  zau w aży łem ,  

źe ten tak p rzez w szy s tk ich n as łu b ian y (szczeg ó ln ie ze  

św ieżem  m asłem ) a rty k u ł, k tó ry d o n ied aw n a całk o w ic ie  

zasp ak a ja ł g łó d , d z iś zaled w ie łe ch cący p o d n ieb ien ie , n ie  

zn o s i w szelk ich  w ah ań  cen . N a p rzy k ład , ju ż n a sam ą m y śl, 

źe k ied y ś w  p rzy sz ło śc i cen a p szen icy m o że zw y żk o w ać —  

b u łk a n asza w  g w ałto w n y  sp o só b  k u rczy  s ię i m ale je  d o  m i­

k ro sk o p ijn e j o k ru szy n y . S zczeg ó ln ie j w y d atn ie zap o czą t­

k o w a ł s ię „zan ik " b u łk i w  n ied aw n y m  o k re s ie p o tan ien ia  

a rt, sp o ży w czy ch . W ted y  w id o czn ie o b raz iło  s ię  b ied n e  b u ł-  

czy sk o , źe zam ias t za 5 , sp rzed aw an o ją za 4 g ro sze , to te ż  

n a  z ło ść sk u rczy ło s ię n ie o le cz o jed n ą czw artą sw e j 

zw y k łe j n o rm a ln ej w ie lk o śc i i k u rczen ie to w  d a lszy m  c ią ­

g u  k o n ty n u u je i je s t p o w ażn a o b aw a , źe w  n ied a lek ie j ju ż  

p rzy szło śc i n as tąp i je j zan ik . O d  k ilk u , a m o że n aw e t k ilk u ­

d z ie sięc iu p o k o leń zży ci z tem  p ro d u k tem  n ie m o żem y p o ­

zw o lić n a zu p e łn y  jeg o zan ik !

Jak  d la o ch ro n y n p . żu b ra u tw o rzo n o ' T o w arzy s tw o M i­

ło śn ik ó w  P rzy ro d y , k tó re p rzy p o p a rc iu czy n n ik ó w  rząd zą ­

cy ch  ra tu je to  zw ierzę o d  zag ład y , tak  d la u ra to w an ia n asze j 

b u łk i, w in n o  p o w stać to w arzy s tw o k o n su m en tó w , k tó re p rzy  

p o m o cy o d p o w ied n ich w ład z p ań s tw o w y ch czy k o m u n al­

n y ch , m o g ło b y ją u ra to w ać o d zm n ie jszen ia s ię d o „n ic“ !

M iło ś n ik  b u łk i .

k u p ie c , p rzeży w szy la t 6 6 . 

o czem  d o n o s i w  c iężk im  sm u tk u  p o g rążo n a

D n ia 2 4 k w ietn ia b r. o g o d z . 1 0 ,3 0 zm arł p o d łu g  

c iężk ich  c ierp ien iach o p a trzo n y S ak ram en tam i św . m ó j 

g i m ąż , n asz tro sk liw y  i k o ch an y  o jc iec , z ięć , szw ag ie r i 

d z iad u ś  ś , p .

n d h i i i i i imn
ż o n a  z d z ie ć m i i r o d z in a

P o g rzeb o d b ęd zie s ię w e w to rek 2 8 b m . o  g o d z , 9 ,1 5 z  

d o m u ża ło b y R y n ek 1 .

W ą b r z e ź n o , d n ia 2 4 k w ie tn ia 1 9 3 1 r .

O so b n y ch zaw iad o m ień  n ie w y sy ła s ię*

P r z e ta r g p r z y m u s o w y
D n . 2 9 . 4 . b r .  o  g o d z .  1 1  p r z e d  p o ł .  

sp rzed aw ać  b ęd ę  w  d ro d ze  p rze ta rg u  p rzy -  { 

m u so w eg o  n a jw ięce j d a jącem u  za  g o tó w k ę  

u  p . Z o f j i B lo n ia r z o w e j w  M a ły c h  

R a d o w is k a c h

U c z c iw a

liii ą e a
z d o b rem i św iad ec tw am i  

m o że s ię zg ło s ić o d 1 , 5 . 

1 9 3 1 r .

G d zie w sk aźe ad m . 

„G ło su W ąb rzesk ieg o * .

2  tu c z n ik i, k o n ia  i k r o w ę  

G łó w c z e w s k i , k o m o rn ik  sąd . W ąb rzeźn o .
P o k ó j

z k u ch n ią d o w y n ajęcia

P r z e ta r g p r z y m u s o w y
D n . 2 9 . 4 . b r . o  g .  1 1 ,3 0  p r z e d  p o ł .  

sp rzed aw ać  b ęd ę  w  d ro d ze  p rze targ u  p rzy ­

m u so w eg o  n a jw ięce j d a jącem u  za g o tó w k ę  

u  p . S ta n is ła w a  W ila m o w s k ie g o w  

M . R a d o w is k a c h

ś r u to w n ik  i m o to r

G łó w c z e w s k i , k o m o rn ik  sąd . W ąb rzeźn o .

P r z e ta r g p r z y m u s o w y
W  ś r o d ę , d n ia  2 9  I V . b r . o  g . 1 2  

sp rzed aw ać b ęd ę w  Z a k ła d a c h P r z e ­

m y s ło w y c h  w  K o w a le w ie n a jw ięce j 

d a jącem u za g o tó w k ę :

2 0  to n n . s u s z k i b u r a c z a n e j .

R o g o w s k i , k o m o rn ik sąd o w y K o w a le w o .

P r z e ta r g  p r z y m u s o w y

W  c z w a r te k , d n ia  3 0 . 4 . b r . o  

g o d z . 1 2  sp rzed aw ać b ęd ę w M lew ie  

n a jw ięce j d a jącem u za p o tó w k ę

m a s z y n ę  d o  s z y c ia „ S in g e r " 2  

s to l ik i , u m y w a lk ę , k a n a p ę , 3  

tu c z n ik i , 1 4  p r o s ia k ó w  i 2  c ie ­

la k i .

Z b ió rk a licy t. u p . P e lag ji M ak o w sk ie j

R o g o w s k i, k o m o r n ik  s ą d o w y  K o w a le w o .

N a d s z e d ł n o w y t r a n s p o r t

KAWY
7 4 fu n ta 0 ,5 5 z ł  

Ś W I E Ż O  P A L O N A  

w e  w to r e k , c z w a r te k  i s o b o tę

P r z e ta r g p r z y m u s o w y
D n . 2 9 . 4 . b r . o  g o d z . 1 2  w  p o ł .  

sp rzed aw ać  b ęd ę  w  d ro d ze  p rze ta rg u  p rzy ­

m u so w eg o  n a jw ięce j d a jącem u  za g o tó w k ę  

u  p . Ł u c ja n a  W ila m o w s k ie g o  w  M .  

R a d o w is k a c h

m a s z y n ę  p a r o w ą , „ Ł a u z “ m ło c -  

k a r k ę ,  e le w a to r ,  8 3  w a r c h la k ó w ,  

2  ź r e b a k i j e d n o r o c z n e ,  2  ź r e b a ­

k i  2 - le tn ie , p o w ó z k ę  i  s a n ie  w y ­

ja z d o w e

G łó w c z e w s k i , k o m . sąd . w  W ą b r z e ź n ie .

u l . G ó r n a  1 .

P r z e ta r g p r z y m u s o w y
D n . 2 9 . 4 . b r . o  g o d z . 2  p o  p o ł .  

sp rzed aw ać  b ęd ę  w  d ro d ze  p rze ta rg u  p rz ;  

m u so w eg o  n a jw ięce j d a jącem u  za g o tó w ’ < ? 

u  p . W e r o n ik i S z y m a ń s k ie j w  W .  

R a d o w is k a c h

U d z ie la m  

lekcyj gry 
n a  fo r te p ia n ie

E lż b . S z w a r z ó w ^ a  

M arsz . J . P iłsu d sk ieg o  6 7  

I . p ię tro .

3  m o r g o w e  

g o s p o d a r s tw o  

z p o w o d u k u p n a  w ięk sze ­

g o , n a sp rzed aż

C en a w ed łu g u g o d y

J ó z e f  K a r a s ie w ic z
W . R a d o w is k a .

Z g u b io n ą k s iążeczk ę  

! w o jsk o w ą w y staw io n ą  

p rzez P . K , U . T o ru ń  

u n ie w a ż n ia m

P r z e ta r g  p r z y m u so w y

W  ś r o d ę , d n ia  2 9  I V . b r . o  g . 1 0  

sp rzed aw ać  b ęd ę  w  K o w a le w ie  n a  r y n ­

k u  p r z e d  lo k a le m  p . N e u m e r o w e j  

n a jw ięce j d a jącem u  za g o tó w k ę :

k o n ia , m a s z y n ę  d o  s z y c ia  „ S in ­

g e r " , ż n iw ia r k ę , b ib ljo te k ę  d ę ­

b o w ą , k a n a p ę , 2  fo te le , b iu r k o  

d ę b o w e , fo te l  d o  b iu r k a , s tó ł  o -  

k r ą g ły , 4  k r z e s ła , d y w a n , 5  m a ­

ły c h  o b r a z k ó w  i le ż a n k ę .

R o g o w s k i , k o m o rn ik sąd o w y K o w a le w o .

P r z e ta r g  p r z y m u s o w y

W  c z w a r te k , d n ia  3 0 . 4 . b r . o  

g o d z . 1 2  sp rzed aw ać b ęd ę w M lew ie  

n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę

4  p r o s ia k i , m a c io r ę i  p o w ó z k ę .

Z b ió rk a licy tan tó w  p rzy o b e rży p .  

C h rzan o w sk ieg o

R o g o w s k i , k o m o rn ik sąd o w y K o w a le w o .

P r z e ta r g p r z y m u s o w y
W  c z w a r te k , d n ia  3 0 . 4 . b r . o  

g o d z . 1 4  sp rzed aw ać b ęd ę w M lew ie  

n a jw ięce j d a jącem u za p o tó w k ę

2  tu c z n ik i i p o w ó z k ę .

Z b ió rk a licy tan tó w  u  g o sp . L u d w ik a  

K u źm iń sk ieg o

R o g o w sk i , k o m o rn ik sąd o w y K o w a le w o .

L ic y ta c ja p r z y m u s o w a
D n ia  3 0  I V . b r . o  g o d z . 1 1 - te j  

p r z e d  p o ł . sp rzed aw ać b ęd ę n a jw ięce j  

d a jęcem u  za g o tó w k ę u p . M e n d la  M o ­

ty la  w  G o lu b iu  R y n e k :

5 0  m tr . m a te r ja łu  m ę s k ie g o  n a  

u b r a n ie , 2 8 p a r b u c ik ó w  d a m ­

s k ic h , 8 5  p a r  k a lo s z y  m ę s k ic h .

(— ) L itw in , k o m o rn ik sąd o w y  w  G o lu b iu .

m a n e ź
T a d . M a z ia r s k i

G łó w c z e w s k i , k o m o m , sąd . w  W ą b r z e ź n ie . N ie lu b , p o w . W ąb rzeźn o .

P r z e ta r g p r z y m u s o w y
W  c z w a r te k , d n ia  3 0  I V . t ir . o  

g o d z . 1 0  p r z e d  p o ł . sp rzed aw ać b ęd ę  

w  W ę g o r z y n ie n a jw ięce j d a jącem u za  

g o tó w k ę :

k u r tk ę  i 2  u b r a n ia  m ę s k ie .

Z b ió rk a licy tan tó w u p . S tan is ław a  

F ia łk o w sk ieg o .

R o g o w s k i , k o m o rn ik sąd o w y K o w a le w o .

K A R C Z M A
i S k ład k o lo n ja ln y  w  d u ­

że j w si k o śc ie ln e j p rzy  

s tac ji k o le jo w e j za raz d o  

w y d z ierżaw ien ia .

B liższy ch in fo rm acy j u -  

d z ie li G E F R E IT E R u lica  

M arsz . P iłsu d sk ieg o 2 6 .

SIEJĘ

t r u c iz n ę
n a m en a p o lu p rzez ca ły  

ro k

J ó z e f  Z ie liń s k i
N o w aw ieś K ró l.

SIEJĘ

t r u c iz n ę
n a m em  p o lu p rzez ca ły  

ro k

D ą b r o w s k i ,  Myśliwiec.

■ !tM[[ ■
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

D z iś  w  p o n ie d z ia łe k , d n ia  2 7  b m . o  g o d z .  8 ,3 0  w ie c z .  

R e k o r d o w y  p o d w ó jn y  p r o g r a m  

2 osoby na 1 biiet

N a o g ó ln e ży czen ie S zan . P u b liczn o śc i p o raź o s ta tn i

Pal i Paldoa k ió S Mam
- Upadły Anioł

W e  w to r e k , d n ia  2 8  b m . o  g o d z . 8 ,3 0  w .

d aw n o zap o w ied z ian y p rzeb ó j m o rsk i p t.

„ tam  i W  

w  ro li ty tu ło w ej

P h il ip s  H a v e r i A la n e m  H a le .


